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Jest rzsozą jasną, Ze nie udało się 
•prowadzić pomiędzy mooarstwami po- 
roaumienia oo do kandydatury ke. Je- 
raego greokiego. Rosya obstaje przy 
swojej propozyoyi, na k tórą tsż  Fran- 
oya i Anglia się godzą. A ustrya s ta 
nowczo trzym a się tego zdania, że na
stępstw a takiego kroku bardzo groźne 
niebezpieczeństwa wywołać m ogą; te 
go samego mniej więoej zdania trz y 
mają sią Włochy, Niemcy nie godzą 
się na ową kandydaturę i widocznie 
m yślą się zachować całkiem neutral 
nie, nie występywaó ani za ani przeciw, 
usunąć sią od udziału w razie przesa 
dzenia kandydatury ks. Jerzego i od j  

wołać swój okręt wojenny z wód kre- 
tsńskiuh. Sułtan opiera się stanowczo, 
a nie jest tak bezsilny, aby go notą 
papierową do zezwolenia na propozy- 
oyę rosyjską zmusić m ośna — propo- 
*7°yt> .*fcóra żąda, aby Turoya po zwy- 
oięskiej wojnie uczyniła coś, oo tylko 
mogłoby być następstw em  jej pogro 
mu, aby sułtan twój tron a może i 
tycie naraził wobec ludnośoi mahome 
tańskiej, ba i swojej armii.

Cay zechce Rosya u żyó przymusu ? 
i ozy w tem dopomogą jej Franoya i 
A nglia? Czy nie zda się państewkom 
bałkańskim, te  tsraz  nadeszła już  do
ba rozbioru Turoyi ? Zdaje się, jakoby 
wkrótoe miała wybuohnąó kwestya 
wschodnia w oałej pełni i grozie. D a
wniej, gdy tę  ewentualność tylko te-

*  liwtianrann iu

wywołało k o n lik ty  pomiędzy niemi, 
zaozemby się wogóle widnokrąg poli- 
tyozny zaohmurzył

.T u taj w Petersburgu — czytamy 
dalsj w Polit. Corr. — woale nie od 
m awiają raoyi tym obawom, ale pod
noszą, że mocarstwa m ają przed sobą 
tylko tę a lternatyw ę: albo przypatryw ać 
się dalszemu trw aniu nędznych sto
sunków na Krecie, albo dopuśoió do 
wzmiankowanych następstw  wyboru 
ks. Jerzego na gubernatora. Otóż ezy 
nie byłoby lepiej zgodzić się na tę 
drugą alternatywę, jako mniej niebez 
pieczną, gdyż owe następstw a są ty l
ko możliwe, a w najgorszym  razie 
prawdopodobne, podozaa gdy fatalne 
położenie na Kreoie je s t laztem . Na
wet zamianowanie innego gubernato
ra nie zatamowałoby agi tacy i greckiej 
na wyspie, którąby prędzej zapobiegło 
zamianowanie księoia greokiego. zwła- 
■zoza przy udziale mocarstw, ku oze- 
mu też książę z pewnośoią rękę poda. 
Sądzą wreszoie w petersburskich ko- 
łaoh rządowych, że jeśli ta  kandyda
tura przepadnie, wybór gubernatora 
byłby jeszcze trudniejszy niż jes t obe
cnie. Spodziewają się przeto, że się 
jeszcze przseie uda pokonaó opór 
przeoiw zamianowaniu księoia, — gdy
by zaś ta nadzieja zawiodła, to gabi 
n st petersburski je s t  zdecydowany za 
niechaó wszelkiej inioyatywy w tym 
względzie, a nawet wogóle usunąó się 
od udziału w załatw ieniu tej sprawy, 
któraby mu się wtedy niemożliwą do 
rozwiązania wydała

Skąpo nadohodzą wiadomości oo 
oo kandydatury ks. Jerzego; ale z 
nich, jak  i z powyższego listu  Polit.oretyoznie rozbierano, uznawano j ą .  , J .  „

otwaroie za casus belli w szystkich | Corr., które o d d a js 'zap itry w an ie  ca 
przeoiw wszystkim  — obeonie, gdy się • * ■ • “

-  i. j <f0 tzanosi na przejśoie z teoryi do p ra 
k tyki, boją się wszyscy przypatrayó 
owej konsekwenoyi logicznej, a jedna 
kow oi na raoyi ona woale nie atra 
oiła. Z Konstantynopola donoszą w ła 
śnie, że Niemoy, Austrya i Włoohy za
wiadomiły Portę, iż nie popierają kan
dydatury  ks. Jerzego — m ole na razie 
oświadozenie takie wyatarozy do n a 
kłonienia Rosy i. aby propozyoyą swo
j ą  zarzuciła ; ale pytanie, o?y Rosya 
zsohoe się oofnąó.

W iedeńska Polit. Corr., służąca 
wszystkim  gabinetom, podaje w liście 
petersburskim  zapatryw ania gabinetu 
petersburskiego w tej sprawie. Wedle 
tsgo listu, gabinet petersburski a na
prężeniem  śledząo spraw  wsobodnio- 
azyatyokioh, nie spuszoza z oka spra
wy kreteóskiej. Zdaniem jego niepo
dobna śoierpieć nadal rzezi i podpalań 
między mahometanami a chrześcijana
mi i anarohii w głębi wyspy. A ku 
tem u pilniejsze jes t zamianowanie gu
bernatora niż ułożenie urządzeń admi
n istracyjnych. A że na dawne kandy
datury  nie mogły się zgodzió mooar- 
atera, powinna teraz przystać na kan
dydaturę proponowaną przez Rogyę 
Gabinety berliński i wiedeński oba
wiają się naturalnie, że powołanie 
księoia greokiego wkrótoe doprowadzi
łoby  do anneksyi Krety przez Greoyę, 
obudaiłoby zawiść państw  bałkańskich,

binstu petersburskiego, widać, że je 
dnomyślność, potrsebna do wywoły
wania takiej kandydatury, nie istn ie
je. Nikt nie przsozy, żs stan rzeczy 
na Krecie je s t  zły. Nz to, iż tylko za
mianowanie ks. Jerzego położyłoby 
kres agitacyi greokiej na Kreoie, moż- 
naby odpowiedzieć, że jednakowoż 
samianowanie kogo innego — a p rze
cie przed wyłonieniem się kandyda
tury  ks. Jerzego kilka nazwisk w y
mieniano — na prowizorycznego ty l
ko jenerał gubernatora, któryby miał 
tylko zaprowadzić s ta tu t autenomioz- 
ny, więoej by zapewne przyczyniło się 
do uspokojenia w s z y s t k i c h  części 
tam tejszej ludnośoi. Ale pominąwszy 
to, jsżsli ważną je s t kwestya, w ja- 
kiby sposób najraźniej przywróoić 
można ład na Krecie, to nieskończe
ni* ważniejszą i właśnie decydująoą

i'eet kw eitya, czego wym agają stosuu- 
:i na półwyspie Bałkańskim, który 

do rządu e u r o p e j s k i s g o  na- 
lsży.

T# gabinety, które kandydatury ks. 
Jerzego nie poosytują za pożądaną, 
snaó rozumieją, że z tak  niepewnego 
nacisku na wolę sułtana wyłoniłyby 
sią niebezpieczeństwa większe, niż te, 
któreby mesam ianowanie ks. Jerzego 
wywołało. Dla nas je s t rzeozą nie
wątpliwą. że opór sułtana — który 
przecież w zamianowaniu gubernato
rem oztonka dynastyi greokiej upatru 

je  tak jakby  ziszczenie aspiracyj 
greokioh do K rety — m ożnaby jedynie 
widomym pokonaó przymusem. Co do 
środków i stopnia tego przym usu mo- 
śnaby się było —- z okazyi okro- 
pieństw armeńskich — naw et pod na
ciskiem możliwej katastrofy  w K in 
stantynopolu. tak  trudno zgodzić, że 
chybaby jeszcze trudniejsza była zgo 
da oo do ustanow ienia gubernatora 
Krety*.

Drugi organ gabinetu wiedeńskie
go, Pester Lloyd, podnosi, że sprawa 
pokoju europejskiego je s t  nieskończe
nie ważniejszą, niż spraw a K rety i jej 
administreoyi. Ambasadorowie zgodzi
li się co do głównych zarysów przy
szłej organizaoyi K rety i w takiej 
ohwili wybór gubernatora nie je s t  rze
ozą tak pilną, iżby przea nią mocar- 
ctw a powaśnió się miały. W osobnym 
artykule wstępnym oświadoza Pester 
Lloyd, że ani opinia publiozna, ani 
parlam enty Austro-W ęgier nigdy się 
nie zgodzą na wywieranie przymusu, 
albo zgoła na zbrojną akoyę przeciw 
sułtanowi. Mimo oałej we wszystkich 
obozaoh polityoznyoh sym patyi dla 
hr. Gołuchowskiego, nie zdołałby on 
nikomu wytłumaczyć takiej polityki, 
która pozbawiona je s t  logiki, fatalnem i 
zagraża następstwami, a oo główna 
sprowadziłaby do absurdu wszystkie 
mozoły i sukcesy dwóoh la t osta 
tnich.

Wiemy przeto, ozego nie uozynią 
Niemoy, Włochy, a zwłaazoza Austro- 
Węgry — ale przeoie oto ohodzi, oo 
uczynią.

W ó r  b .  s t o i a M i n o .
Przegląd p isze : Wybór ks. Stoja- 

łowskiego w okręgu Łańout-Nisko, i 
do tego wybór tak  olbrzym ią więk- 
azością, że prawie jednom yślny, zasłu
guje na uwagę z dwóch względów. 
Raz z tego, że wchodzi na widownię 
ozłowiek o m epospolityoh zdolnościach 
o niesłychanej wytrwałości w raz obra 
nym kierunku, o śelaznej woli i o 
gwałtownem usposobieniu, które było 
powodem, że ks. Stojałowski przez 
kilka la t był w walce z oałsm niemal 
społeczeństwem i z Kościołem, ale za
razem i o bardzo ezlaohetnej i uczci
wej w grunoie naturze, k tóra znowu 
stała się przyczyną, że ke. Stojałowski 
zawróoił w pokorze zupełnej dneha z 
drogi żls obranej, pogodził się ze spe- 
łeczońatwem, przebłagał Kościół i sta
nął zuowu w szeregu pożyteoznyoh 
praoowmków na niwie religijnej i spo
łecznej. To jeden wzgląd, który czyni, 
że wybór ks. Stojałowski ego jest fak
tem wielkiej polityoznej doaiosłośoi.

Drugim względem js s t  zaznaozony 
dobitnie we wozorajezym wyborze upa
dek etronniotwa ludowego. Któryś a 
mężów politycznych, debrze badają
cych życie społeozne, zauważył, że 
stronniotw a ty ją  m etyle z powodu 
własnych zalet, ile z powoda błędów 
innych stronnictw , a upadają także

nietyle a powodu właanyoh błędów, 
ile raozej a powoda zalet stronniotw 
innych. Jeżeli to zdanie zastosujemy 
do tak raptownego upadku stronnio- 
wa ludowego, to przyjdziem y do bar
dzo pocieszającego wniosku, że inne 
nasze stronniotwa, a głównie stron
nictwa, oparte na religii i na pracy, 
budująoej, a nie burząosj, posiadają 
wielkie pierwszorzędnej wartości za
lety. Kto praypom ni sobie, jak  przed 
laty aześoiu atronniotwo ludowe zda
wało się ogżrniać oały kraj i tryum 
fowało na wszystkich punktaoh, kto 
porówna ten ówozesny jsgo  stan  z dzi
siejszą jego  mizeryą, ten przedsw szyst- 
kiem musi przyjść do przekonania, że 
praca ujemna, mająca na oelu burze
nie społeczeństwa, waśnienie, jątrzen ie  
jednyoh w arstw  przeoiw drugim, n i
szczenie wszystkiego, oo historya zro
biła, słowem, że oała ta akcya wywro
towa rozbiła sią z kretesem  o pom yśl
ną działalność stronniotw  doaatnioh,
pracujący oh dla ludu rzetelni* i stara  
rająoyoh się rozwijać społeczeństwo na 
istniejąoej ju ż  podstawie historyoznej. 
W ybór więc ks. Stojałowskiego, je-
żsli w tem świetle będzie rozważany, 
może być poozytany za fak t bardzo 
zzam isnny i przyjemny dla każdego 
patryotyoznego serca. Okazaliśmy bo
wiem, że zdrowie nasze polityozne 
je s t w stanie jak  najlepszym  z jednej 
s trony ; z drugiej zaś strony zdoby
liśmy do Rady ęaństw a męża wielkiej 
wartości, k tóry  jeżeli naw et nie wstą 
pi do Koła polskiego, to z pewnośoią 
szkodzić mu nigdy nie będzie, a dla 
spraw y publicznej, zwłaazoza z powo
du swej ogromnej znajomośoi potrzeb 
ludu wiejskiego, odda niezawodnie 
wielkie usługi".

Czas powiada: „Tryumfalny wybór 
ks. Stojałowskiego je s t wyłącznie jego 
własnem zwyoięstwem, które dla ka
żdego baornego sposlrzegaoza było 
nieuchronne, natom iast klęska jego 
przeciwników ma szersze znaozeni*. 
Porażka socyalistycznsgo kandydata 
była po prostu katastrofą. .Towarzysz* 
Żelaszkiewioz nie dostał ani jednego 
głosu, a przyjęcie, jakiego doznał 
na zgrom adzeniach przedwyborczych, 
świadczy, że socyalista, g d /  w ystępu
je  przed włościanami bez obcego pa
tronatu  i pod właśoiwą firmą, budzi 

nich tylko obawę i odrazę. Piawie 
równie dotkliwą je s t klęska stronni
ctwa ludowego. Cała agitacyjna praca 
pp. Skapińskiego i Winkowskiego zdo
łała zjednać ich kandydatowi zaledwie 
23 głosów, a oni sami narazili się ty l
ko na bolesne i dotykalne objawy lu
dowego niezadowolenia. Co prawda, 
ludzie, którzy tak jak  oni rozdm uchu
ją  klasowe i społeczne nienawiści, po
winni byó przygotowani na podobne 
interm ezza, oo kt* wiatr sieje, w iatr 
zbiera. Słowem, morał wyboru księdza 
Stojałowskiego je s t  tak i: Radykalne
stronniotwa nie mają właściwie żadne
go m iru pomiędzy włośoianam i; po 
wodzenia ich były ohwilowe i pozor 
ne — lud je s t zawsze jeszoze białą 
tablicą, na której każdy, k to  doń

mością jego potrzeb, bied i pożądań, 
potrafi zapisać swoje hasła. Jsst w tem 
nauka i przestroga na przyszłość. Ser 
ce ludu je s t  miękkie i wrażliwe, jak  
wosk -  trzeba tylko umieć alepio je

Sodług formy, jaka je s t  najodpowie- 
niejszą dla interesów kraju, sj ołe- 

ozeństwa i narodu."

0 r ó k t a i j  l i s i  staintn
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń.

Od dawna już żaden wypadek nie 
wywołał w całym kraju  tak wielkiego 
a tak smutnego rozgłosu, jak  ostatnia 
wielka defraudaoya w krakowskiem 
Towarzystwie wzajemnych ubezpie
czeń popełniona. N azyw .m  ją wielką 
nie dla samej cyfry, k tóra zresztą jest 
dość poważną, lecz przedewszystkiem 
ze względu na szkodę moralną, jaką 
Towarsystwu naszemu przyniosła. Sta 
nowisko bowiem naszej instytuoyi w 
kraju, jest zupełnie wyjątkowe. Po
wstała ona trudem i ofiarnośoią kilku 
zaonyoh i rozum nych ludzi, w owsj 
ohwili, gdy nędzę ekonomicną kraju 
można było porównać tylko z uoi- 
skiem politycznym . A chociaż m e rzu
cono w insty tucyę tę ani óboyoh ka 
pitałów, ani nie sprowadzono dla u- 
tworzenia je j oboych ludzi, wkrótoe 
jednak  wzrosła w taką potęgę, że stała 
się ohlubą oałego kraju , a wzorem po
rządku i uczoiwości dla innych tow a
rzystw.

Nie dziw  więo, że kiedy padła 
plama na te świetne, blisko czterdzie 
stoletnie tradyoye, to nietylko człon
kowie Towarzystwa, ale i najszersze 
warstwy naszego społeozeństwa do 
głębi fym wypadkiem zostały poru 
szone.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
wszystko się składało na to, aby ogól
ne oburzenie jeszcze bardziej spotę
gować, aby skandal wzrósł do niezwy
kłych rozmiarów. Bo kiedy w całej 
Galioyi, jak  długa i szeroka, o niozem 
więoej nie mówiono, jak  tylko o po
pełnionej defraudacyi — gdy niemal 
wszystkie dzienniki krajowe i poza 
krajowe po imieniu i nazwisku wy
mieniały aprawoę tej defraudaoyi — 
wówczas najw yższy kierownik poszko
dowanej instytuoyi stauowozo i apo 
dyktycznie głosi całemu światu, że 
wsaystko jss t nieprawdą i żadna de- 
fraudacya w Towarzystwie nie zaszła 
Że p. Męcióski w najlepszej wierze 
zaprzeczał, to żsdnej wątpliwości nie 
ulega — ale nie zm ienia to w niczem 
faktu, że całe zaprzoozenie było n ie 
prawdą.

Następnie, kiedy już defraudaoya 
ofioyalnie została stw ierdzoną i kiedy 
nas uspokojono, że Towarzystwo traci 
tylko 120.000 zł., wówozas przypom 
niano sobie, że niedalej, jak  w maju 
(sgoi samego reku, komisya szkon- 
trująoa dział żyoiowy, zachwycona 
wzorowym porządkiem, jak i zastała

przyjdzie z gorącem słowem i znajo- w tym dziale, dała wyraz swemu u-

znaniu przez postawieni* wniosku, aby 
skrom ną pensyjkę kierow nika tsgo 
działu — z dodatkami coś około 7500 
zł. — podwyższyć jeszoze o półtora 
tysiąca. Źs rada nadzoroza zaw ierzyła 
sprawozdaniu swej komisy i i uchwa
liła wniosek przez nią postawiony, to 
poniekąd jes t rzeczą naturalną. W każ
dym jednak ra ii*  była to jedyna w 
swoim rodzaju premie za zbrodnię, 
która — trzeba to przyznać — pray- 
naj mniej we właśoiwe dostała « ą  
ręoe.

Nic więo dsiwnego, że kiedy już  nie 
z każdym dniem, ale prawie z każdą 
godziną przybywało ooraz więoej podo- 
bnyoh reweiaoyj — nastąpił ogólny 
popłoch, me ohoiano już  wierzyć ża
dnym  zsprzeozeniom, głoszono, ż s b y t  
Towarzystwa zaohwiany i  doszło do 
tego, że poczęto wyoofywaó udziały z 
W zajemnego kredytu. Dopiero na zgro
madzeniach członków, zwołanyoh w 
kilku okręgzoh, dają się spostrzedz 
pierwsze przejaw y refleksyj. W pra 
wdzie i tam jeszoze oiskano gromy 
potępienia na winnych i niewinny oh, 
a dyskusya była prowadzona w tonie 
nieraz zanadto namiętnym, ale tam też 
wystąpiono po raz pierwszy z kon
kretnym i wnioskami gruntownej re
formy s ta tu tu  Towarzystwa.

W rzędzie tyoh wniosków niew ąt
pliwi* pierwsze miejsc* zajmuje pro
jekt, zastąpienia dotyohozascwyoh o- 
gólnyon zgrom adzeń zebraniami dele 
gatów, wybierany oh bądź z okręgów, 
bądź z powiatów polityoznyoh. W nio
sek ten  staw iany ju ż  dawniej, w 
ostatuioh ozasaoh został podniesiony 
przez okręg kołomyjski i był praed- . 
miotem gorąoych rozpraw tak w R a
dzie nadzorczej, jakotaż i na dwóoh 
ogólnych zgromadzeniaoh w lata  oh 
1894 i 96. Ponieważ wniosek ten był 
postawiony bezpośrednio po głośnsj 
sprawie podhajeokiej i oatrzs jego po
niekąd było zwróoone przeciwko k ie
rownikowi działu żyoiowego, więc n a 
turalnie, że ten wszelkimi sposonami 
starał się wyzyskać swoje stosunki 
pomiędzy ozłonkami ubezpieozonymi 
na życie, a zamieszkałym i w Krako
wie, ażeby ich jaknajgorzej usposo
bić dla tak awaaego wniosku poku- 
ekiego. 1 rzeczywiście udało mu się 
to najzupełniej, gdyż przez dziwoą 
ironię losu, ci, którym  ten ozłowiek 
najw iększą szkodę wyrządził, oi w tay- 
soy, występująo w jego obronie, byli 
nsjzaw ziętszym i przeciwnikami wnio
sku pokuckiego.

Z innych zapćwne powodów, ale a 
rówzą nieohęoią, wniosek ten był t r a 
ktowany przez większośó Rady nad 
zorczej — a ju ż  najsilniej przeciw 
niemu wystąpił referent komisyi, w y
branej do rozpatrzenia tego wniosku, 
p. Męciński. \T sprawozdaniu zwojem 
z wniosku pokuokiego, p. Męciński, 
oświadczywszy się stanowozo za u trz y 
maniem zgromadzeń w dotychczaso
wej iuh formie i ohoąo udowodnić 
szkodliwość projektowanej zmiany, 
wyraził obawę, że delegaoi, gdy raa 
Chi zostaną wybrani, w net rozpoczną 
walkę z Raaą nadzorczą o praw a i
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luiąi) i kamienia.
(Olęg dalszy.)

— Maryśl — zawołała. -  Niepo- 
oaoiwy! w.em, że od wczoraj jesteś 
w mieśoie, a dziś dopiero dajesz się 
powitać.

— Nia mogłem byó wcześniej — 
tłumaozyl sią, pooałowawszy siostrą. 
— Nieeaoaąsns in tsrssa  nie dały mi 
•hw ilki swobodnej.

— Domyśliłam się (ego — szepnęła.
— Aoh, tsn  Blutigisl — mówił Ma- 

ryan  dalej, przssuwająo ręką ze znu
żeniem po ozols. — Kto takiej pijaw- 
oe winien je s t  sto tysięcy rubli...

— Jakto, aż ty le? — praerw ała a 
prieetraohsm .

— Tak, bo m niejsze ponaby wał su
my. Czyś inaczej mógłby aas licyto
wać ju tro ?

— Ju tro  — potwierdził młody eało- 
Wiek poważnie. — Ju tro  mieliśmy po- 
zostać bez daohn i ohleba, bankruoi 
W ytykani palcami.

Pannę Adele dreszcz wstrząsnął.
— Więo to ju t  ju tro ?
— Ju tro  w ydziedziozsni, mieliśmy 

patraeć, jak  ohoiwe ręce lichwiarzy 
rozszarpią najdroższe nasze pamątki, 
wśród szydsrozyoh uwag i uśmiechów 
tyoh, oo dotąd zapełniali złocone te 
salony, dw uznaszns nieraz składając 
oi hołdy.

— Mieliśmy? — podjęła żywo pan
na Adela. — Mówisz o ozasie prze
szłym ; ozyżbyś zdołał, Maryanie, odro 
ozyó jeszcze bolesną katastrofę?

Młody człowiek zawahał się nieoo.
— Maryanie, nie dręoa mnie — 

prosiła gorąozkowo.
— A więo tak, powiem oi prawdę 

oałą, Deloiu. Blutigiel zapłacony, Malina 
zaś na ozas jakiś uratow ana została.

— Pieniądza, zkąd wziąłeś pienią
dza? — nalegała z dziwnym naciskiem.

— Dostałem owe 100 000 rs. w naj- 
muiej spodziewany sposób.

S iostra przerw ała mu żywym ru 
chem.

— Zaczekaj, nie końszl — zawo
łała. — Wiem już, kto je  zapłaoił, kto 
nas uratow ał od ruiny.

— Domyślasz się? — zapytał brat, 
patrząo na walkę, odbitą w jej rysaoh

Pobladła, źrenice jej rozszerzyły 
się, lśniąc łzą ukrytą, a na drżąos usta 
wybiegł szept le k k i:

— To Gustaw.
— Tak, Gustaw — potw ierdził s 

gorąoym zapałem. — Człowiek najza

cniejszy, najszlachetniejszy przyjaoisl. 
Os Sas uratował, a jeżeli się nie mylę, 
uczynił naw et w tym  oelu oałopalną 
z siebie ofiarę. Czy go tylko koleżeń
skie skłoniły do tego wspomnienia... 
ty, Deloiu najlepiej to ocenić potrafisz.

W głosie Maryana sm utny przebi
ja ł  się w yrzut, a trafił on snadż do 
seroa kobiety, bo osunąwszy się na 
fotel, głęboko w zruszona głowę w drżą
cy oh nkryła dłoniach.

W tej ohwili, podniósłszy oiężką 
portyerę, lokaj, w liberyę przybrany 
stanął na progu i miarowym wyrzekł 
g łosem :

— Posłać ieo paua Goldmana aapy- 
tuje, ozy jaśnie pani da odpowiedź.

Pauna Adela zerwała się gwałto
wnie.

— Zaczekaj I — zawołała.
1 w strząśnięta jeszoze walką uozuć 

poprzednich, ohwyoiła kartę  z dewi
zą „ Tout ou r i e n oraz z nadpiaem 
,.cher tnonsieur“, a roadarłsiy  ją  na 
dwie ozęśoi, odrzuoiła wzgardliwie, po- 
czem wziąwszy d rugą, skromniejszą, 
ze słowami Dieu et fhonnmr nakreśliła 
na niej szybko i po polsku:

„ P a n ie !

Ni* ohcąo go pozbawiaó tak  oenn* 
go towarzystwa i godnego przyjaciela, 
psa zwracam przy ninisjsaem , z uprzej- 
mem podziękowaniem.

Adela Malinieoka“.

Kartę wrzuciła szybko do koperty, 
a zaadresowawszy poleciła:

— Oddaj list i każ słuźąoemu za
brać psa tsgo natychm iast. Odprowadzi 
go napowrót, rozumiesz ?

— Słucham jaśnie pani — brzm ia
ła odpowiedź.

Działała gorączkowo, pod pierwszem 
wrażeniem, ni* odczytując naw et słów 
skreślonych.

Maryan przysłuchujący się całej 
soenis w milczeniu , zbliżył się teraz 
do siostry,

— To pies bankiera? — zapytał.
— Tak, pochwaliłam go na space

rze i... przysłał mi go w prezencie.
— A tyś go zwróciła natychm iast; 

dziękuję ci, Delcn.
Uśoisnął rękę jej w milczeniu, lecz 

krótkie to  podziękowanie pokazało 
pannie Adeli, że brat wie o wszystkiem. 
Gorący rumieniec oblał delikatne jej 
rysy, rumienieo wstydu i upokorze
nia.

Maryan postanowił korzystać z o- 
kolicznośoi.

— Deloiu — w yrzekł łagodnie — 
czy nie dosyć igraszki z takim i ludź
mi jak Goldman — z ludźmi, któryoh 
każda grzeczność staje się obelgą dla 
nozciwej kobiety? Sądzę, że dziś, gdy 
dzięki pomooy Gustawa, katastrofa 
bankructw a oddaloną od nas została, 
lepiej abyś powróoiła na wiaś.

— Wszak Laoki nie straci swoich 
pienięozy? — podjęła żywo.

— Nie, zahipotekujem y je, a z cza
sem da Bóg, zwróoimy. Uważam je  
tylko za pożyczkę, która nas urato 
wała na raz ie; sądzę jednak, że cel 
wtedy dopiero zostanie osiągnięty, gdy 
wyrwę ciebie z tego niestosownego o- 
toozeaia. Zresztą tak dawno nie byłaś 
w domu, a i ojou naszemu należy się 
twoja obecność. Coraz on więcej siły 
tro o i!...

— Biedny ojciec! — wyszeptała 
Adela, a tuląc się do ram ienia brata, 
dedsła a prośbą:

— 1 owszem, pojaaą. ale zabierz 
mnie zaraz, dziś jeszoze, Marysia.

Brat spojrzał badawozo w jej rysy, 
pojmując, jak sądził, tę nagłą reakcyę 
uozuć, wywołaną szlaońetnym czynem 
Gustawa i odsunięciem widma ruiny, 
które ją  straszyło tak bardzo.

— Cóż m atka powie na ten wyjazd 
nagły? — zapytał.

— Będzie się gniewała, ale j ą  u- 
proszę i przekonam — zapewniła Ade
la z dziwną jakąś pokorą.

Maryan przyciągnął ją  ku sobie, 
by podziękować tkliwym  uśoisbiem 
za te słowa poozciwe. Patrząc jednak 
z miłością na tulącą się do jego p ier
si, wzruszeniem opromienioną siostrę 
zapytyw ał sam siebie z niepokojem, 
ozy zw rot ten zbawienny będzie d łu 
gotrwałym.

XXIII.
W artystycznie urządzonym  salo

niku starego, a dziś przekształconego 
dworu w Drobnostce, leżała wyciąg
nięta na miękkiej otomanoe pani Ka
rolina Laoka. Jsden  rzu t oka, zwróoo- 
ny na delikatne rysv, noszące zawsae 
na sobie piętno ohorobliwego osłabie
nia, wykazywał od razu, że od dnia 
je j ślubu dużo ozasu upłynąć musiało.

Była to ta  sama kobieta, a jednak 
jakże zmieniona do nispoznanial Ł a
godny, ożywozy klim at Południa i u- 
m iejętne starania, połąozone z dosta t
kiem i spokojem wewnętrznym , dziw- 
wnie ją  upiększyły i odmłodziły.

W yżółkła dawna suohotnica, dziś 
w ciemnym aksam itnym  szlafroczku, 
którego fałdy spływały malowniczo po 
miękkiej otomanoe, wydawała się ko
bietą pociągającą dziwną szlachetno
ścią i dystynkcyą. Przeźroczyste, deli
katne je j paloe i bladość lica, tem sil
niej od oiężkiego odbijająoa aksam itu, 
wskazywały osłabienie i nadawały j s j  
cechę istoty, jakby  nie z tego świata.

Czułeś, że słońce życia niknie tu  
powoli, leozjohyliło się na nieboskło
nie tak  jasno, z taką pogodą, iż spo
glądało się na zachód ten z uczuciem 
ufności i z nadzieją, że on przedłużyć 
się jeszoze może.

(C. i .  u .)

Na karnawał! Materye najnowsze na suknie damskie p o lec a  n a jta n ie j

l £ I S : O Ł A J  L U D W I G -
Lwów, pla« M aryackl 1. 8.
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kompetenoye. Pomijając, że ta  praw a 
i kom petencje można dośó jasno w 
■tatnaia określić, nasuwa się przede- 
wszyztkiem pytania, dlacaego w ybor
cy, k tórzy  woaoraj wybrali p. Męoiń- 
■kiego i oałą Radę nadzorozą — o któ- 
raj spodziewam się, ia  p. Męoiński 
m a ja k  najlepsi*  mniemanie — dlacze
go oi sami wyboroy ju tro  m ieliby w y
brać jakich* warohołów delegatam i ? 
Tego zaś przecież przypuśoió m e m oi- 
na, ażebyśmy się tak  bardao wyskz- 
pansowali na wybór 29 członków Ra
dy nadaoroaaj, iżby j a i  n ik t nie po- 
został w oałym kraju opróoa tyoh, 
k tórayby ohoiali m iny podkładać pod 
fotele panów radoów. Zresztą, gdybym  
aaw et przypuścił raaoa, agola niem oż
liwą, że oi delegaci przez oały kraj 
w ybrani, isto tn ie  zejdą na złą drogę 
i w ystąpią z opozycją nielojalną i 
nierozumną, to ezyż Rada nadzoroza 
przy  zmianie s ta tu tu , nie może za- 
itraedz sobie prawa rozw iązania tej 
niesfornej delegaoyi i odwołania się do 
ogżłu stow arzyszonych?

Drugim argumentem, a raczej d ru -

Są snpozyoyą, jest znowu obawa, żs 
•legaci zeohoą wybierać członków Ra

dy uadzorszej a pomiędzy siebie i to 
z pominiąoiem terytoryalnego podzia
łu  krajn. Pan sprawozdawca w ystępu
jąc a  podobną insynuaoyą chyba za
pomniał, że do przeprowadzenia po
dobnego zamaohu potrzeba byłoby */• 
głesów wsaystkioh delegatów — gdyż 
przy  zmianach zasadniczych sta tu tu  
m ożna i na ltży  wymagać takiej więk
szości. Przedewszystkiem  zaś pan spra
wozdawca zapomniał o tern, że po
za delegacyą stałby ogół stowarzyszo- 
nyoh, który  nie dlatego tak  długo i 
w ytrw ale walozył o podział teryto- 
ryalny, ażeby go utraoić dla am bit
nych zaohoianek któregoś a delegatów. 
Taki delegat wybrany na  lat sześć, 
m usiałby się rachować z opinią swo- 
ioh wyboroów, gdyż w przeoiwnym 
razie poproszonoby go mniej lub wię
cej grzecznie, ażeby złożył m andat. 
I  gzy by ta  odpowiedzialność moral
na była jedynym  względem, któryby 
przem aw iał na korzyść delegaoyi, to i 
tegoby starczyło, ażeby jej przyznać 
wyższość nad ogólnem zgrom adze
niem.

Ale są jesaoze inne ważniejsze po
wody, które proponowaną reformę n a 
kazują usnaó za konieczną. Csemże 
bowiem w rzeozywistośoi są te  ogólne 
zgrom adzenia, ta  .m oralna powaga* 
iak je  pan sprawozdawca nazyw a? 
Do prawomoenośoi uehwał ogólnyoh 
zgromadzeń, s ta tu t wym aga obecno
ści 40 ozłonków upraw nionych do gło- 
adwania.

Wobec kilkutysięcznej liczby wszy- 
ftkioh ozłonków, posiadająoyoh to p ra
wo, cyfra 40 stanow i tak  drom ny u-

Słusznem  je s t również żądanie, a 
żeby prezes Tow arzystw a m iał stałą 
siedzibę w Krakowie. Taki prezes a 
odpowiednią swemu stanowisku pen 
syą, nie tylko reprezentow ałby Towa
rzystwo na zewnątrz, ale m ógłby nie
ustannie ezuwać nad sprawami insty- 
tuoyi, a mająo pod ręką jeneralnego 
sek -etarza. k tó ra  to posada ma być 
kreow aną — mógłby rozoiągnąć nale
ży tą  kontrolę nad ozynnośoiami tak 
dyrekoyi w Krakowie, jak  i reprezen
ta c ji  we Lwowie.

N atom iast za niewłaśoiwy uważam 
wniosek zastąpienia teraźniejszej Ra
dy nadzorozej dwoma stałym i i pła
tnym i osłonkami, którzy wraz z pre 
sesem Towarzystwa m ieliby stanowić 
nową Radę nadzorozą.

Wniosek ten prawdopodobnie w 
tym eelu je s t  staw iany, ażeby tow a
rzystwo wzm ocnić; sądzę jednak, że 
taka raptow na zm iana całego ustro ju  
naszego tow arzystw u nie byłaby po
żądaną. Insty tuoya posiadająca własne 
formy, z którem i ju ż  się zżyła i k tó
re je j znakomioie dopomogły do roz 
woju, nie powinna ioh zmieniać bez 
konieoznej potrzeby, a tej konieczno- 
śoi — w tym  wypadku — dostrzedz 
nie można. Z tych wsaystkioh zarzu
tów, które podniosłem prseoiwko ogól
nym  zgrom adzeniom, ani jeden nie da 
się zastosować do Rady nadzorczej. 
Złożona a ludzi znanyoh i ogólnie po
ważanych może czegoś nie dojrzeć, 
lub jak iś fałszywy krok nozynić, ale 
może też prędko dobrą drogę odna
leźć i błąd naprawić, ehooiażby z ofia
rą  własnego mienia. Zresztą należy i 
o tern pamiętać, że wyznaozając pen- 
syę dla prezesa i tworząo dwie nowe 
płatne poa .dy — generalnego sekre 
tarza i osobnego dyrektora  działu ży 
eiowegc — zwiększamy znacznie ko 
szta zarządu towarzystwa. Kreowanie 
więc nowyoh dwóch płatnyoh posad, 
m usiałoby jesaoze bardziej obciążyć 
tę  rubrykę bilansu i byłoby koszto
wnym, z co do rezu lta tu  bardzo w ąt
pliwym ekspery wen tern.

Nielylko więo jestem  za u trzym a
niem obeonej Rady nada., u le nawet 
uważałbym za bardao pożądane zwię- 
kszonie liozby jej ozłonków do 30, a 
to z następujących m otyw ów : Towa
rzystwo nasze przedew szystkiem  jest 
instytucyą finansową, w której wpływ 
całonków na zarząd Tow arzystw a po 
winien byś proporoyonalny do wpła 
oonyoh udziałów otyli p re m ij; gdy 
zaś' nie możemy tej zasady stesewać 
do każdzgo osłonka ■ osobna, powia- 
niśm y przynajm niej stosować ją  do 
saosególnych okręgów. Nie mogę wpra 
wdzie oprzeć się na danyoh s ta ty sty 
cznych — gdyż takowych mis potia 
dam — ais pomimo to na pewns mogę 
twierdzić, że zachodzi ogromna nierów

(19 Pottedsenit — 3 Seayi — f i l  Pe- 
ryodu).

Lwów d. 5 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie m arszałek

otw orzył o godzinie 10 m innt 40 rano, 
poosem se k re tan  p. Urbański odczytał 
spis nowyoh petyoyj.

Mimek, że w praw dne można go mate- noió między poszczególnymi okręgami 
Unafcycini# obliczyć, ale aa powagę pod oo do wys^kośoi sam  abezpisosonyoh w 
względem liczebnym  uważać niepodo- Towarzystwie i że suma prowizyj o- 
bna. Bodaj jednak, ozy raohnnek ten płaoanyoh we Lwowie lab Krakowie,
n ie w ypadnie jesaoze gorzej, jeżeli 
neohoemy zwróoić uwagą na jakość 
tych jednostek, z których zazwyczaj 
składa się Ogólne egrom adaenie. Tu
taj już wszystko zależy od przypa
dku — bo przeoież sam ty tu ł osłonka 
Towarzystwa, m s jes t ani patentem  
nadolnienia, aa i gwarancyą oharakteru. 
Skąd więo pewność, że ci ladzie, k tó 
rzy  w danej ehwili reprezentu ję  ogół 
stowarzyszonych, m ają odpowiednie 
kw alifikacje i że na ioh głowach i 
sumienia możemy polegać? Za w K ra
kowie — skąd głównie rek ru tu ją  się 
Ogólne zgrom adzenia — pomiędzy 
całonkami Towarzystwa jes t bardzo 
w ielu rozumnyoh i prawyoh, o tern 
n ik t n ie w ą tp i ; ale w yjątki, jak  wszą 
dala, tak  i tam  być m uszą i woale nie 
je s t  wykluoaonem, że na pewnem O 
gólnem zgrom adzeniu, te  w yjątki mo
gą  się znaleźć w większości.

Zresztą należy i o tern pamiętać, 
żs te  m iliony, któremi Towarzystwo 
rozporządza, nie sam Kraków zebrał, 
lecz kraj oaty na nie się składał — 
więc też i kontrola nad nimi powin
na należeć do kraju oałego, a nie do 
40 ludzi, przypadkow o zebranych. Gzy 
podobna więo uznać aa słuszne, by

tarstka ludzi, nikomu niesnanyoh i ni- 
oma nieodpowiedzialnych, miała pra 

wo decydować o najw ażniejszych spra
wach Towarzystwa i osy je s t  dopusz- 
oaalnem, ażeby współudział tych lu
dzi — nie dających specjalnej rękoj
mi ani uzdolnienia, ani oharakteru — 
mógł być równie korzystnym  dla To
warzystwa, jak  udział kilkudziesięciu 
oaobistośoi przez ogół stow arzyszo
nych wybranych?

A jednak wbrew tak  oozywistej 
potrzebie tej reformy, wniosek poku- 
oki aostał obalony, a na *ra%, stkie 
wywody jego  zwolenników, odpowia
dano słowami pana spraw osdaw oy, .że  
przeoież nic się nie dz eje, coby roa- 
nieoeło w kimkolwiek niepokój i obe- 
wę nie ju ż  o byt, ale bodaj o ohwilo- 
wy tylko fałszywy kierunek instytuoyi*. 
Pozostaliśmy więo wierni przysłowiu, 
k tóre każe nam być mądrymi dopiero 
po szkodzie i trzeba było całego sze
regu sm utnyoh doświadczeń, by uzna
no, że podstaw ą każdej dobrze poję
tej reorganizaoyi Towarzystwa, musi 
byó reforma, saw arta  we wniosku po- 
kuokim.

Do rzędu dalszyoh wniosków, o- 
gólnie stawianych, nzleży żądanie, by 
oensus wyborozy we w szystkich dzia
łach aostał sprowadzony do jednego 
mianownika i żeby za wspólną normę 
przyjęto  wysokość opłacanej premii, a 
nie wysokość ubezpieozonej sumy. 
N aturalnie, że oensus ten należałoby 
raoaej podnieść, niż obniżyć, a to głó
wnie ae względu na żywioł, który  
dziś ju ż  otwarcie głosi swe separa
tystyczne dążenia — a będąo tak  gę- 
■to rozsianym  po naszyoh miasteos- 
kaoh i idąc zwykle zw artą falangą, 
m ógłby nam  kiedyś dostarczyć sporego 
kontyngensu woale niepożądanych de
legatów , a może i ozłonków Rady 
jtnanoronsg.

niew ątpliw ie będzie oonajmniej dwa 
razy większą, niż w niejednym  a in 
nych okręgów. Mniemam więo, że jest 
najaupełnisj uzasadnionem żądanie, a 
by okooiaż ozęśoiowo usunąć tę nie
słuszność i przynajm niej tym sześciu 
okręgom, które opłacają najw yższą 
premię, przyznać podwójną reprezen 
taoyę w Radzie nadz. A że równocze
śnie należałoby odjąć Radzie nadz. 
prawo kooptowania dwóch członków, 
więo w takim  razie skład Rady nad
zorozej byłby następn jąoy : prezes
zastępca prezesa, 22 członków wybie- 
ranyon po jednym  z każdego okręgu 
i 6 całonków wysyłznyok przez sześć 
okręgów opłaoająeyoh najwyższe pre
mie — razem  80 ozłonków.

Rozumie się samo przez się, żs ts  
okręgi, którym  przyinanoby zdwojoną 
rep rezen tację  w Radsie nada., miałyby 
rów nie/ prawo wybieraś podwójną 
iiozby delegatów. W ten sposób osy- 
niąe zadość wygazsauiom słuszności, za 
razem  osiągnęlibyśmy i tę praktyozną 
korzyść, żs skład kom isji wybiera 
nyoh przez Radę nadz. mógłby być 
liczniejszym  i działalność ioh wyda 
tnisjszą.

Gdyby jednak  kom isja  statutow a 
z jakiohkol wiek bądź powodów była 
prieoiw ną powiększeniu liazby osłon- 
ków rady  nadaorozej, to w każdym 
raaie należy stanowoao żądać, ażeby 
te dwa m andaty, którym i rozporządza 
rada nadzoroza, były przyznane mia
stom Lwów i Kraków. Niewłaśoiwem 
jes t bowiem, aby oiałc, pochodzące 
z wyborów, samo się uzupełniało.

W końou muszę tu  jeszoze wspo 
mnieó o wniosku ozłonków Tow arty 
stwa, zgromadzonyoh w Ztoozowie, 
aby podwyższająo p en s je  uraędników 
Towarzystwa, jednooześnie żądano od 
moh w /żsayoh kwalifikaoyj zawodo 
wych. Czy istotnie zachodzi potrzeba 
zwiększenia płaoy panów urzędników,
0 tern sądzić nie mogę, gdyż szoze- 
góły tej sprawy są mi zupełnie nie
znane.

Natomiast o drugiej połowie tego 
wniosku mogę tylko powiedzieć, że 
wielkie słowa wielkiego ozłowieka
1 tu taj dadzą się zastosować i że 
.w ięcej światła* jak  zawsze tak i tym  
razem byłoby bardzo pośądanem. — 
Choiałbym tylko w tym kierunku 
pójść o jeden krok dalej i pragnął
bym, ażeby śoiśle badając kwalifika
c je  intelektualne, zarazem baczniejszą 
zwracano uwagę na stronę moralną, 
na zasady i charakter. Bohaterowi 
ostatniej defraudacji a pewnością nie 
brakło ani ogólnego wykształcenia, 
ani faohowych wiadomośoi — ale bra
kło mu właśnie tej moralnej podsta
wy, bez której najw iększe naw et 
zaolnośoi, więoej szkody, niż pożytku 
przyniosą Towarzystwu.

Stanisław Łąjyński.

Kolrj z Prz- w orskz da  B achórza.
Pisrwszym punktem  porządku dzien

nego była zm iana nstawy krajowej a 
roku 1897 o poparoiu przez kraj kolei 
z Przeworska do Baehórza i Dynowa. 
Sprawozdawcą był poseł R o m a n o 
w i  o z.

laba  bez rozpraw nohwaliła ustawę
00 do tej kolei odesłać do komisyi ko
lejowej.

Lwowska szkoła kadcoka.
Bez rozpraw  również we wszyst

kich trzech ozyteniaoh zmógł sejm po
stanow ienia swoje z rokn 1892 oo do 
aktywowania szkoły kadeokiej we Lwo
wie, a natom iast uehwalił, aby skarb 
krajowy wyplaoał Lwowowi od r. 1898 
począwszy przez la t 28 po 2.500 zł. 
roosnie.

Referentem tej sprawy był poseł
S c i  p i  o.

S ask ie  glm nanyum  tarnopolsk ie .
P. C i e 1 e o k i imieniem komisy 

szkolnej postaw ił wniosek, aby się zgo
dzić z żądaniem, w yrażm em  w oso
bnym wniosku przez p. Barwińskiego
1 wezwać rząd do załatw ienia gimna 
zyum ruskiego w Tarnopolu.

W dyskusji ogólnej zabrał głos 
najpierw  p. T o r  o s i e  wi o  ■ Emil. 0- 
świadozył on, iż wniosek p. Barw iń
skiego niekoniecznie się zgadza a po 
trzebam i powiatu tarnopolskiego. Rada 
powiatowa tarnopolska wyraźnie sio 
przeoiw ruskitm u g im nazjum  w Tar
nopolu oświadozyła i to słusznie, be 
ludność tam tejsza nie życzy sobie se 
paratysm u narodowego, czert by było 
raktyozni* otworzenie raskiego gim- 
Dazyum tarnopolskiego.

Pókiśmy, Polaey i Rusini tworzyli 
jeden  naród, póty było nam dobrze, 
odkąd Rusmi ohoą iść swojemi dro
gami, nastał separatyzm . Polacy uohwa 
łają róśne żądania Rusinów, a mimo to 
zgoda Rusinów a Polakami nie je s t  
lepszą, lecz naw et Rusini żądają, aby 
Polacy wynieśli się za Saa. Utrzym ują 
niektórzy, śe ta  sprawa jes t przetą 
dzona, że seminaryum ruskie zostało 
przyrzsozone p. Barwińskiemu aa jego 
dobre zaohowanie się w W iedniu, ale 
przecież sejm nie dał nikomu upoważ
nienia do takiego przyraeozenia.

Powiadają n iektórzy, że uchwalanie 
wniosków p. Barwińskiego i W aohma- 
aina je s t konsekw encją polityki sło
wiańskiej, ale to nieprawda, bo dele- 
gaoya nasza w W iedniu nigdy inną nie 
była i n igdy nie będaie inną, jak  tylko 
polską i broni interesów nassego kraju.

Posłowie powinni głosować p rze
ciw uohwale komisyjnej, bo narzuooną 
ona została sejmowi przez kluby, w 
któryoh ginie samodzielność poselska 
i powaga sejmu. Dawniej istniało wiel 
kie koto sejmowe, a dzisiaj kluby pa
raliżują oałą samoistność posła.

Oświadczył, że będzie głosował prze- 
oiw g im nazjum , a oo do formalnego 
traktow ania zażądał głosowania im ien 
nego.

P. K o r y t o w s k i  s tw ie rd za , że 
Rada powiatowa tarnopolska oświad- 
oayła się przeciw założeniu w Tarno
polu g im nazjum  rask iego , a to ze 
względów narodowych, t. i. dla zapo
bieżenia separatyzm ow i, który  musi 
powstać z chwilą zaistnienia wykła
dów ruskich w gim nazjum  tarnopol 
ikiese.

Rada powiatowa tarnopolska w y 
chodziła z tego założenia, że należy 
raoaej zgodzić się aa  obowiązkową
naukę języka raskiego w gim nazjach, 
niż na aakładanie odrębnych gimna- 
ayów rnakiob, bo to je s t dążenie do 
separatyzm u.

Oiwiadozył, że będzie głoaował prze 
oiw wnioekowi komisyi.

P. B a r w i ń s k i  zaoiął od tego, 
że rozbierał argum enty, prsytoozone 
w spraw ozdania komisyjnem aa zało
żeniem ruskiego gimnaayum  w Tarno
polu. A mianowioic, że ruszozyzna już 
się ro n ze rzy ia  do tego s to p n ia , iż 
może zaistnieć g im nazjom  ruskie, że 
dośó je s t  nauczycieli Rusinów i dość 
na to uoaniów Rusinów w gim nazjach 
galioyjskioh.

Dalej zwróoił się p. Barwiński prze
oiw wywodom p. Torosiewicza i Kory- 
towskiego.

Separatyzmem nie je s t  założenie 
Igimnazynm tarnopolskiego. Separatyzm  
to wyraz bardzo niebezpieczny. Jestto  
oręż obosieozny, i jak go prseciw  Ru
sinom można użyć, tak też może zra
nić Polaków. Z wywodów poprzednich 
mowoów wynikałoby, że nie ma innej 
różnioy między Polakami a Rusinami 
ja k  tylko obrządkowa. Zapatrywanie 
to je s t  błędue, bo Rusini m aję i j ę 
zyk odrębny i literaturę odrębną i od 
rębne wreszoie dzieje własne przed 
wiekami.

Ci, k tórzy dom agają się, aby Ru 
sini mieli sposobność do swobodnego 
rozwoju, to  nie są separatyści, oni są 
tylko ludźmi sprawiedliwymi i patrzą 
na stosunsk Polaków do Rusinów as 
stanow iska wyższsgo, ogólniejszego.

Następnie odoeytywał p. Barwiński 
niektóre ustępy z niemieckiej broszu
ry Fisohhofa o narodowościaoh w Au- 
stry i, a następnie odparł twierdzenie, 
jakoby gim nasyum  ruskie tarnopol
skie miało być nagrodą za stanowisko 
ozy to mowoy, ozy jego  klubu w W ie
dnia.

W zakońoaenia apelował do Izby, 
aby uohwaliła wniosek komisyi.

P. W. D z i e d u s z y o k i  zaezepił 
nąjpierw  tw ierdasnis p. Torosiewioza

o tem, że kluby niszozą samodzielność 
posłów. Równieś należy w kwestyi 
g im nazjum  tarnopolskiego dawne daie- 
je  narodu polskiego i raskiego zosta
wić na boku. Natomiast stwierdzić 
trzeba, że bardzo korzystną dla spra
wy narodowej rzeczą byłoby to, aby 
Rusini byli zadowoleni w słusanyoh 
swoioh żądaniaoh W spraw ie gimna 
zyum tarnopolskiego trzeba postępo
wać ozysto rzec j o  wo.

Sejm nie może stanąć na tem sta
nowisku, aby tam, gdzie jakaś rada 
powiatowa, wezwana do dania opinii, 
sprzeoiwi się jakiem uś przedsięwzię- 
CiU,  sejm natyohm iast spuszozał z oka 
dobro sprawy, ogół ludnośoi w kraju 
obohodząoej.

Jest faktem  niezbitym , iż istnieje 
ruska proza i poesya, dlatego nie mo
żna tw ierdzić, aby język  rusk i byt 
tylko narzeozem polskiego.

U nas spraw a istnienia języka r a 
skiego je s t  ju ż  rozstrzygniętą.

Dlatego Rusini mogą się słusznie 
domagać szkół dla siebie. Praw da, że 
nie zawsze ich żądania można spełnić, 
bo gdyby tyoh gimnazyów wiele kre
ować, toby stały pustkam i z braku 
uozniów.

•Sejmowi w ypada zaohowaó zupeł
ną i sprawiedliwą neutralność w kwe- 
styaoh, które dotyozą stosunków naro
dowych. Zbadawszy s iraw ę  z punktu 
rzeozowego, sejm nie może głosować 
praeo^w wnioskowi kom syjnem u.

Mowę tę oklaskiwało bardzo wieln 
posłów.

P. 01 p i ń s k  i przypom niał, że j e 
szoze Jen Kazimierz przyznał Rusi 
nom zupełne równoupraw nienie i tyle 
szkół, ile będą potrzebowali i zachę- 
oal sejm, aby i obeonie postępował 
w myśl układów Jana Kazimierza z 
Rusinami i uohwalił im g im nazjum  
tarnopolskie.

P. C z a j k o w s k i  (poseł przem yski) 
oświadozył, że zgodzić się na ruskie 
gim nazjum  tarnopolskie nakazuje sej
mowi treió  niedawno uchwalonego 
adresu do tronu. Zaznaozył tylko, że 
założenie g im nazjum  raskiego nie bę
dzie sadośóaozynieniem potrzebom  ru
skiej inteligenoyi. Inteligenoya nie 
zeohce posyłać dzieoi swoioh do gimna
z ju m  raskiego, bo będzie się obawia
ła  radykalizm u większości uozniów 
ohłopskish. Tak np. je s t  faktem, że 
syn znanego Rusina p. Antoniewioza 
ohodzi do polskiego gim nazjum .

Nakonieo zwrócił się p. Czajkowski 
przeoiw wywodom p. Torosiewioza, j a 
koby kluby krępowały wolność posel
ską. Przeciwnie, ten klub, do którego 
mówca np. naleśy, głosować będzie 
w ozęśoi za gimnazyum, a w ozęści 
przeciw niemu.

P. W a o h n i a n i n  zbijał naprzód 
tw ierdzenie, jakoby Rusini nie byli 
odrębnym  narodem. Nawet rosyjska 
sta tystyka liozy osobno Małorusmów. 
Rozwój narodu raskiego je s t najsil
niejszą zaporą panslawizmu i panru- 
sytyzm n, bo tylko ten może być pan 
■lawistą, kto jeizcze nie m iał sposo- 
bnośoi przywiązać się do własnej oj 
osyztfy, mowy, litera tu ry  i kultury. 
Całe dzieje ostatniego wieku i oaiej 
Europy opierają się na rozw oju naro 
dowym, a zatem  i Rusinom powinna 
byó daną możność rozw ijania się w 
kieiunko narodowym. Bronił się na
stępni* p. W aohnianin przeoiw p. To- 
rosiewiczowi, który  w ystępując pras- 
oiw separatyzm owi, występuje za a- 
symilaoyą Rusinów przez Polaków.

P. C z a r k o w s k i - G o l e j e w s k i  
stanął w obroni* p o sa g i uchwały ra  
dy powiatowej tarnopolskiej i posta
wił wniosek, aby sprawozdanie gi
m nazyum tarnopolskiego odesłać na- 
powrót do komisyi. aby jeszcze raz 
wzięta pod uwagę uobwalę tarnopol
ską

P. M i l a n  w yraził obawę, iż j e 
szoze je s t dużo Rusinów, którzy pa 
trzą na północ, ale śe należy się sta 
raź o to, oo oba narody łąozy, a nie
0 to oo je  dzieli, więo eejiii powinien 
uchwalić g im nazjum  ruskie.

Izba uchwaliła zamknąć dyskusję.
P. F. J ę d r z e j o w i  o z wystąpił 

tak  przeoiw tw ierdzeniu, jakoby opi
n ia rady powiatowej nic nie znaozyła 
dla sejmu, jakoteż przeoiw tem u zda
niu p. Czarkowskiego Golejewskiege, 
jakoby obowiązkiem marszałków po 
wiatowyoh w sejm ie było głosować 
przeoiw g im nazjum  tylko dlatego, a- 
by zaohowaó powagę uchwały rady 
powiatowej tarnopolskiej.

Co do gimnazyum  tarnopolskiego, 
to głosować będzie za niem mówca 
nie dlatego, aby czuł jego  potrzebę 
konieozną, leoz jedynie dlatego, aby 
odmówieniem tago gi mus zyum Rusi
nom, nie zakłóoać tego nastro ju  ago- 
dliwego, jak i ua obeonej sesyi panuje 
między Rusinami a Polakami w sejmie
1 aby Rusini nie mogli powiedzieć, że 
ozegoś żądali, a Polaoy im tego od
mówili, ohoó daó mogli. M wę tę po
witali posłowie oklaskami.

P. S a w o z a k  zdziwił się najpierw , 
ża p Czarkowski, wielki dotychozas 
przyjaoiel Rusinów okazał się naraz 
ioh nieprzyjacielem , a następnie kry
tykował uchwałę rady powiatowej ta r
nopolskiej, jako powziętą w kompleoie 
bardzo słabym i przeto nie mogącą 
stanowić decydującego argum entu.

P. B a r w i ń s k i  tłum aozył fakt, iż 
np. do przemyskiego gimnazyum  nie 
posyła inteligenoya ruska dzieoi tem, 
że między in tehgenoyą je s t jeszoze 
pewna liozba moskalofilów, k tórzy nie 
ohoa rozwoju ruskiego narodu w Ga- 
lioyi. W rezultaoie, odpowiedziawszy 
na niektóre zarzu ty  drobne poprze- 
dnioh mowoów, skońozył p. Barwiński 
żądaniem uohwalenia wniosków ko
misy;.

Sprawozdawoa p. C i e l e o k i  w m ó
wi* jędrnej, a ozęsto przeryw anej o- 
klaskami, bronił wniosku komisyi, po- 
ozem gdy wniosek p. Torosiewioza, 
aby sejm głosował imiennie, aostał d o 

statecznie poparty, przystąpiono do a- 
oh wały.

Wniosek posła Czarkowskiego, aby 
odesłać sprawę jeszoze do komisyi, od- 
rzuoiła izba, a następnie w imiennem 
głosowaniu, na 100 głosnjącyoh — 87 
głosami przeciw 12 uohwalono wezwać 
rząd do założenia gimnazyum ru sk ie 
go w Tarnopolu.

Wyszła podczas głosow ania ozęść 
klubu ludowego i kilku posłów z roz 
maityoh stronniotw , a przeoiw gloso
wali posłowie: Czarkowski-Gołejew- 
ski, Data, Klemens Dzieduszycki, Gnie
wosz, Horodyski, Korytowski, Rozwa
dowski, Rudrof, Steoki, Szwed, Emil 
Torosiewicz i Warzecha.

P  e t  y •  y e
Letnian, Medeniozan i m ieszkań- 

oów innyoh gm in z nad Dniestru i Ty 
śmienioy o odwodnienie łąk  nadrze- 
oznyoh, odesłał sejm do w ydziału k ra 
jowego, poleoając mu ją  uwzględnić, 

oddziałów tow arzystw a gospodar
skiego z prośbą o regulaoyę rzek — 
odesłał do wydziału krajowego z pole
ceniem, aby ją  uwzględnił,

wsi Nienadowy z przem yskiego o 
odpisanie kosztów leozenia Em. Kę
dzierskiego — odesłał do Wydziału 
krajowego do załatw ienia

wszystkie na wniosek p. S t a d n i -  
o k i e g o  ,

tow arzystw a farmaceutycznego k ra 
kowskiego „Unitas" z prośbą o po 
mnożenie liczby aptek w G alicji — 
odstąpił sejm na wniosek p. 01 p i ń 
s k i e g o  rządowi z wezwaniem do za
dośćuczynienia prośbie,

nad petyeyą Rady powiatowej oi e-  
• z a n o w s k i e j  z prośbą o przyjęoi* 
na skarb krajowy Kosztów leczenia 
choryoh w szpitalu lubaoz wskim za 
czas od 1 grudnia 1896 do 31 maja 
1897 — na wniosek p. J a k l i ń s k i e -  
g o  przeszła Izba do porządku dzień 
nego,

na wniosek p. M i e h a l s k i e g o  
przyznano dr. W ładysławowi Głaozyń 
skiemu, prowizorycznem u dyrektorowi 
szpitala kołom yjskiego, ren iam  ae-
tat<s,

a wreszoie na wniosek p. K D z i #- 
d a s z y o k i e g o  odesłano do Rady 
sz k d n tj  krajowej prośbę miasta Horo 
denki o budowę nowej szkoły.

Y. O k u n i e w s k i  żalił się przy tej 
ostatniej sprawie na powolność akoyi 
w Kadzie szkolnej k n jo w e j i zażądał, 
aby sejm poleoił Radzie szkolnej kra 
jowej „rychlo“ załatw ić sprawę. Oprócz 
tego wyśmiewał p. Okuniewski poi
sz zysnę w aktach Rady powiatowej 
horodenieokiej.

Sprawozdawca zgodził się z żąda
niem p. Okuniewskiego.

obszarnikźw *.

P. K r z y s z t o f o w i o z  interpelo
wał rząd, czemu pooiągi, idąoe z by
dłem z Galioyi do Wiednia, opóżniąją 
się i kiedy staoye na kolejaoh Ostrów- 
Halioz i Pod wysokie-Chodoró w otrzy
m ają połąozenie z pociągami wiozą- 
oymi bydło do Wiednia, a także, k ie
dy będą urządzone taki* pooiągi do 
Ołomuńca i Pragi.

P. K r e m p a  interpelow ał Wydział 
krajowy, ozy nie myśli na wzór Dol
nej Austryi założyć krajów, tow arzy
stw a asekuraoyjnego.

P. N o w a k o w s k i  interpelo wał 
rząd, jakim  prawem w ójt wyazatyoki 
z przem yskiego uwięził Miohała Sy- 
dora.

Konieo posiedzenia o go k in ie  2 
popołudniu, następne w poniedziałek 
o 10 rano.

Czas odnowić przedpłatę
P rz e d p ła ta  na  „Gaz. N sr .“ 

wynosi:
we Lwswie na prowineyl 

miesięoznie 1 zł. 50 et. 2 «ł.
kwartalnie 4 „ 50 ,  0 „
półrocznie 9 „ -  U

Nadsyłać moina przekazem lab czekiem 
pocztowej Kasy oazozęanośoi pod adresem: 

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o  
d o w e j *  w#  Lwowi e ,  ul. Karola Lud
wika 8 (sklep)

P ełnom ocnicy  „
Rada powiatowa tarnobrzeska u 

oh waliła w r. 1897 wnieść petyoyę do 
sejmu z żądaniem aniesienia przepisu 
§ 12 ustawy o reprezentaoyi powiato
wej , k tóry  pozwala członkom Rady 
powiatowej, wybranym z kuryi wię
kszej własnośoi, zastępować się na po
siedzeniach Rady powiatowej praez 
pein imoomków.

1'etyoya ta została wniesioną a k o 
m isja  adm inistraoyjna w sprawozdanie, 
z niej wniosła przez usta  sprawozda
wcy p. R o z w a d o w s k i e g o ,  aby 
sejm praeszsdi nad nią do porrądku 
dziennego.

P. B e r n a d z i k o w s k i  zauważył, 
te  przepis § 12 ustaw y o reprezen ta
oyi powiatowej nie ma wprawdzie pra- 
ktyi znego znaozenia, ale w każdym 
razie je s t zabytkiem  ozasów zupełnie 
nnyoh, niż dzisiejsze i dlatego dzisiaj 

powinien być skasowany. Zapowie
dział, że ludowoy będą przeoiw przej 
śoiu do porządku dziennego.

P. R u d r o f  uspraw iedliw iał § 12 
ustawy o reprezentaoyi powiatowej 
tem, iż np. w niektóryoh okolioach 
mieszkają wtaśoioiele olbriym ioh ob
szarów, opłaoająoy nieraz sami czwartą 
część dodatków powiatowyoh do pO' 
datków i wybieram  bywają do rad po 
wiatowyoh, mimo że m ieszkają stale 
w ianym  powiecie

P. S k a ł k o w s k i  zwróoił się prze
oiw w yrażeniu się p. Bernadzikowski* 
go, iż cytowany § 12 je s t  zabytkiem  
Feudalnym, bo najprzód w Polsoe i i  
gdy feudów nie było, a następnie 
przepis § 12 nietylko je s t na korayść 
wielkiej własnośoi wydany, ale i na 
korzyść wielkiego przem ysłu.

P. O k u n i e w s k i  poparł p. Berna- 
daikowskiego w jego przekonania, że 
oytowany § 12 jest zabytkiem  feudal
nym, bo ostateoznie na mooy jego, ten, 
kogo się wybiera do rady powiatowej, 
może przelać ten  swój urząd publicz
ny na pierwszą lepszą osobę, która 
mu w oko wpadnie. A to właśnie je s t 
oechą feudalizmu, iż nie dana osoba je s t 
w ozemś decyduj ąoą, leoz ooś oo może 
preeohodziś na kobiety, dzieoi, a naw et 
niedołęgi.

Po krótkiem przam ówieniu apra- 
wozdawoy, sejm przeszedł nad sprawą 
do porządku dziennego.

Po wyozerpaniu porządku dzienne 
go odczytali sekretarza następująo*

wnioski 1 in te rpelacye  :
P. M i l a n  wniósł, aby wezwać rząd 

do przełożenia targów i jarm arków  
tam, gdzie m ieszkają Rusini i Polaoy, 
z dni świąteoznyoh ruskich na n a 
stępne.

P. W o d z i o k i  interpelow ał rząd, 
czy ryohło wybuduje osobny gmach 
dla krakowskiego studyum  roluioze- 
go, który sejm uznał w r. 1897 za 
kenieozny.

P. M e r u n o w i o z  wniósł, aby Wy
dział krajowy zbadał handel ziemio
płodami w Galioyi i w innyoh krajaoh 
i poczynił sejmowi wnioski do oto
czenia tegp handlu w Galioyi opieką.

P. B e r n a d z i k o w s k i  in terpelo
wał rząd, ozy nie zniży kosztów p rzy
musowego ogłaszania w Oasecie lwo
wskiej lioytaoyj.

K R O N IK A .

Otton

Lwów dnia 5 lutego.

Wiadomości i  dwora. Aroyka. 
ma loetać komendantem honwedów w miej
sce arcyka. Józefa.

Z a p isk i o so b is te . Prezydent Tohśri- 
nioki na przeciąg 8 dni wyjechał do Wie 
dnia.

R a d c a  dw oru Alojzy U h le  soitał 
mianowany prezydentem senatu przy nąjwyś- 
azym trybunale w m ienie śp. Sakw ieia —  
a radca dwora Bazyli Kowalski otrzymał 
tytuł i charakter prezydenta senatu.

o d z n a e z c n le  Rado* dwern przy nąj- 
wyiezym trybnnale Jaa  Strumieński etray- 
mał krzyż Franciszka Jozefa.

K an d y  d a ta r a  poselska. Wyborcy wiel
kiej własneśoi okrygn aokalakiego zwróeill 
się do Władysława ks. S a p i e h y  z pro- 
pozycyą, sby zechciał przyjąó mandat posel
ski do sejmu, opróżniony skutkiem śmierci 
śp. Stan. Polanowskiego.

Z e a fe r  kolejowych. Miaaewaal: Ia -  
żyaier Maurycy Kohn zastfpeą naczelnika 
stacyi konserwacyjnej II. w S try ja ; inżynler- 
adjunkt Leon Witlaezil naczelnikiem stacji 
w Słotwinie; lałynier Wacław Gorz prow i
zorycznym kontrolerem ruchu przy dyrekoyi 
kolejowej w Krakowie. Przeniesienie: Ad- 
junkt Ignacy Jaworski i  Nowego Sąeaa źo 
Sędziszowa, asystent K. Mucha s  okręgu 
dyrekoyi kol. w Stanisławowie śe Tryestn; 
aiyztent Jan  Chudy ■ okręgu dyrekoyi ko
lejowej lwowskiej do ataniaławewekiej. 
Mianowanie naozelnikiem urzędu kolejowego 
w Staaieławowie starszego rewidenta Im ila  
Hinglera zostało przez ministerstwo kolejo
we odwołane. Dalej mianowany soitał efl- 
oyał Apolf Melzer kasyerem towarowym w 
Ickanaoh, a starszy inżynier Hearyk Hill 
przeniesiony z kierowniotwa budowy kolejo
wej we Lwowie do Wmdischgraz.

Z asekuracji krakowskiej. P. Fran
ciszek Kroebl, nowy szef działa życiowego, 
z powodu nadwątlonego zdrowia wyjechał 
na Rieierę. Po powrooie nie obejmie atoli 
obowiązków szofa działu życiowego, jak* 
zbyt wyczorpująoego eiły, leoz pozostanie 

dawnem ewem urzędowaniu jako azef 
biura tow. wzajemnego kredytu. N a szefa 
działu życiowego zaś powołany został p. 
Wiktor Gablenz, zastępca naczelnika bnohal- 
teryi centralnej.

Ze s fe r  adwokaekioh. Dolnoauatryaska 
izba adwokatów na walnem zgromadzenia
uchwaliła rezolucję przeeiw orzeczeniem ząj- 
wyżizego trybnnałn niedepuzseiąjącym sa- 
atępetwa urzędników manipulacyjnych adwo- 
kaokieh przy rosprawaoh.

Z e s f e r  le k a r s k ic h .  Dr. Józef W 1- 
c z k e w s k i ,  znany leknn tutejszy, habili
tować aię będzie w przyszłym tygośziu nn 
dooezta fakultetu medycznego tutejszego u- 
nlwerzytetn.

T o w a rz y s tw o  le k a r s k ie  we Lwowie 
wybrało na rok bieżący: prezesem dr. Ma- 
oheka, zaztępoą prezesa prof. dr. Antoniego 
Glnzlńakiego, sekretarzem dr. Hojnackiego, 
członkami wydziału dr. Szulisławzkiego i I r . 
Pappó’ego, gospodarzem dr. Staohiewicza, bi
bliotekarzem dr. Dębiokiego.

T o w a rz jz tw o  Int. Iw . Salomei na 
walnem sgremadzeain przedłożyło sprawo
zdanie, z którego wyaika, żo towarsyztw# 
■kłada aię ebeonie z trzoeh filii ezjli konfe
rencji, podporządkowanych komitatowi een- 
tralnemt. Filja I  opitkowała aię w r. a. 
40 wdowami i 64 dziećmi Filja I I  40 
wdowami 66 dziośmi, fdja III  66 wdowami 
i 69 dziećmi, Według zamknięcia raehm - 
ków za rok ubiegły wynosił pnyokśd towa
rzystwa, aa który składały się subwtneye 
inatytneyj pnblieznyoh, śoehody ■ odczytów 

z dobrowolnych wkładek członków 1 t. d. 
Ogółem t.901  słr. 41 ot,, roaehody sad 
3.798 zł . 86 et., skitkism  czege pesoztsje 
w kacie obecnie 208 zł. 8 et. Następnie 
wybrane tarząd, w zkłat którego w enty 
pan ie : J. Paparewa Jaka preaeeewa, M.
Oobenkewaka i A. Andrsejewzk* aa- 
ztępozynle, H. Thulie jake zkarbniszka, lf , 
Titzewa Jako zastępezyii, a wrnsetz flt. 
Obtutewleaewa jake sekretarko.

Ukąszony przez koni*- WozoraJ * 
południe zgłoził się na atacyą rztuakewę 
Ignacy Wernaeik, chłop ze Żubrzy, któremu 
odkęaił koń wargę i kawałek brody w ohwi- ' 
li gdy Wornaoik podawał mu jedzeni*- Po 
opatrzeniu, edztawiła go zzaoya ratunkowa 
do głównego szpitala, ekąd jednak Werna- 
oik, będąc podpitym noiekł.

Taw. Brygidki ożyli zakład karny dla 
mężczyzn i więzienia dla kobiet, iatniejąoe 
ebeonie obok kościoła ów. Maryi Magdaleny, 
będą jak eię sdzje itansweze przenieeione 
poza miaato na Bogdanówką. ) Magistrat 1



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6 Łutdgo 1898. Nr, 87.

s»jmtijąee się tą sprawą komisy# zgodziły 
sią jo l  zasadniczo na tę myśl, a nawet u- 
cŁwaliły zaproponował państwu sdstąpisnis 
89 morgów grantu pod gmachy więzienne. 
Zarazem uchwalono domagać sią przeniesie 
nla za miaste takie więzienia z ulicy Bato
rego.

I  S i e k a ł  L e n a r to w ie * . W kronice 
dnia wozorajezego zanotowaliśmy zgon śp. 
Michała Lenartowicza, prezydenta tutejszej 
isby notarysinej, byłego wieloletniego mar- 
ssałka powiatu Horedeńskiege i posła na 
sejm z kuryi włościańskiej tego powiatu. 
Uwaiam za obowiązek nasz poświęcić mu 
obszerniejszą wzmiankę, był to bowiem mąt 
niepospolitych zalet umysłu i serca, ale przy- 
tem dziwnie ekromny i cicby. Najtroskliwiej 
unikał wszelakich odznaczeń, i wysuwania 
■ię naprzód nie cierpiał. I ten dopiero, ko
mu zdarzyło się mieć ze śp. Michałem Le
nartowiczem cośkolwiek bliżej do czynienia, 
odkrywał w nim umyeł bystry, rzadką szla- 
ohstność uczuć, charakter aiszłemny. Wszyst
ko, oo poczytywał za swój obowiązek — 
esy w prywatnem życiu ozy na widowni 
dfeia publicznego, wypełniał śp. Michał Le
nartowicz z drob azgową skrupulatuośoią, 
sumiennie i gorliwie. I tsm się tlómaczy, 
t« w tych kołseb, w których się obracał, 
gdsie była sposobność bliisj przypatrzyć się 
tego życiu i działaniu, posiadał śp 
Lenartowie! nieograniczoae zauianis 
Ha poważanie.

Gdy mieszkał dawnisj na prswincyi — 
w Horedsnoe, wszystkie warstwy ludności 
otaczały g* takiem zaufaniem i czcią, że 
poruczaao mu przez cały ozas jego tam po- 
byta najwyższe godnośoi obywatelski#; a gdy 
DÓżniej przeniósł się do Lwowa, koledzy za
wodowi — uotaryusze, zaraz przy najblii- 
sse] sposobności wysunęli go na p i.rw ... 
miejsce w swojsm gronie J»ko P0,J  ? 
b itra ł aobia aawsze rsferaty takie, które nie

l“ b
stł !■«» i*ki”hb

g S  I n  ■ * T " “  pracowni-

^ " p s g A tb  iS*°«fłSmff Lenartowicza odbę-

d n i e T ^  "  6 b“ - ‘ f °d"  8
** W lJ lL  ludoW d *»• Stojałowski, który 

» jeździł od wsi do wsi
r j i !  łańcuckim i celem przedsta
wiania sie wyborcom i poparcia ewej kandy-
J S L  1  nie “* Uar#ch »° łdobL
oin - - * ■ « "  poseUkiego, be oto zapowiada

W aabets i  bm. wiaoija w Biemawie, pew.
na niedzielą d. 6 bm. zwołał

i wyso-

asbotf

1 11 ”  « stronniotwa chrseśeijaósko-lu- 
deweas do Jarosławia, a w poniedziałak d.
7 bm przybędzie do Wieliczki na sejmik 
ralaeriay. zwołany przez posła Danielaka. 
w  aatbliśazęj przyssłeśei odbędą się wisc# 
ehrssśeijadzks-lulows w żywcu 1 w Nowym 
Targa- Zapowiadany wiec krakeweki edbę- 

aię w końeu bież. miesiąes.
% C k y ro w a  pissą nam : Od dawna

prakiykowenym zwyczajem w zakładzie oo. 
Jezuitów- odbyło się ursczyście zamknięcia 
ptsrwszbgo szkolnego półrocza i publieznn 
readanie świadectw dnia 1 lutego br. Akt 
ssa odbywał się na sali popisowej przedpo
łudniem W • t e e n u ś e i  r o d z ic ó w ,  przełoioajoh
zakładu i zabranej młodzieży. Rozdanie 
świadectw poprzedziła muzyka i piękne de- 
klamaeye w palskim, aiemieckim i fran- 
•nskim jęsyku, nagradzane gorącymi, a i ta- 
•łttżenymi oklaakami. Po odozytaaiu promo- 
eyj, epróci chlubnych świadectw, rszdawal 
przełożony konwiktu, ks, rektor eelującym 
uotniem bonerowe odznaki, jako zazłużone 
uznanie ich wytrwałej pracy. Epilogiem n 
roezystej ohwili było przemówienii ki re
ktora, w którem wskazał na woals pooiessa- 
jąoa wyniki klasyfikacji półrocznej, podno- 
aząe szczególniej pilnośś i dobre rezultaty 
kilka zaałużoayoh klaa. Jak jednak wycho 
waaie ezkolae nie byłoby zupełnem, gdyby 
tylko o naukę ucznia i postęp we wiedzy 
się troszczyło — tak i w przemówieniu 
swem ks rektor nie poprzestał na uznaniu 
dU praoy w tym jednym kierunku, ais za
chęcał jesieze ssrdsosuie nezniów do rozbu
dzania i podtrzymywania w zobis życia w ia
ry. Takie to dopiero życie na wierze, jej 
m a t a c h wianyoh zaasdaeh oparte, jei pobud
kami kierowau* — może być rękojmią de- 
hrugo klsdy* prowadzenia nę, wydatnej pra
oy n* pooischę rodzinie, ojczyźnie i kościo
ł y  W tym du*hu i eslu pracują księża 
wyabowawoy nad powierzoną swej pieczy 
młodzieżą w kenwlkcis — niechże i ona 
współdziałaniem swem ułatwi im tę prasę 
sebte tern sumem pewniej sabszpieesy ewece 
Mtoliskiego wyebewania Pspis wywarł ca 
i jm  gwym podniosłym nastrojem i poważnym 
jtrssbiągiem miłe wrażeni* a dał zarazem 
dsurody najlepsze. jak oo. Jezuici dbają i 
naukowy postęp młsdzisiy, o rozwijanie w 
siej wyiszyth pierwiastków wiary, pobożne- 
śd  — msaaniaibująe wssakże i tego, ce ży- 
elt asalacl etnjs ż uprzyjemnia, jak sztuki 
piąkne, ich snajomeić i zamiłowani*. Tak 
tbeśai* a pożytecznie prowadzonemu dziełu 
u a  pólroeze nowe żyesymy z serca „Szezęść 
B o*a\ W-

®la poratowania r d r o w la  — jak 
honoazą dzienaiki nismieekie — udaje się 
btrm tatrz Wiednia dr. Lusger do Egiptu, 
socjalistyczny agitator Dassyński do... Zu- 
rysbu.

P lo tk i .  Pstarsburski korespondent Ger
manii doiosi, żo w rosyjskiob kołach dy- 
(glematycznyeh ebisgają wis ei, że zmęczony 
;i sg a io iy  oiągłemi walkamit nnrtająsemi 
iPzuegłitawię, ossurz austryacki Franciszek 
.Józęf ngmierza stanowczo po pięćdziesięciolet
nim  jubileuszu swych rządów, wielką część 
«wy<jh obowiązków i aiężarów iłożyó na 
młodsi* tbazki. .Cesarz nie ma się zrseo zu- 
pstais kurosy, j l e  obok niego ma uzyskać 
arayks. Franciszek ^Ferdynand podobne ata- 

mowisko, jaki# miał jiod koniee panowania 
sssana  Ferdynanda, aroyk*. Ludwik. Ma 

matem przyjmować raporty od mluiatrów, 
dawać im wakazówki itp. sam zaś mouar 
«ba będzie ingorował w sprawach pierwszo 

in fdnags mnaozenia.

Krwawy dramat odlotny rozegrał
się w nocy z czwartku nn piątek w ma
rach Etmku Weleslawin, położonym obok 
Pragi. Dwudziestoletni syn właśoieielki zam
ka, Werner t .  Oesteren, słuchacz praw na 
jednym z niemieckich uniwersytetów — za
bił tamże wystrzałem z rewolweru młodą 
jakąś damę, a następnie sam się bardso 
niebezpiecznie zranił. Przyczyna tego smut
nego zdarzenia nie jest dotychczas wyjaśnić- 
aa, a przebieg jego, znany powierzchownie, 
przedstawia się, jak  następuje: We czwar
tek wieczorem prsybył Oesteren w towarzy
stwie jakiejś młodej damy niespedsiewanie 
do zamku i oświadczył zarsądoy tegeż, śe 
przyjeżdża z Mouaohium i ie  ozująe się 
zmęczonym, pragnie, ażeby uikt mu nie 
przezzkadzał. Okna pekojśw, de których 
udał się Oesteren z ewą damą, jaśniały 
długo w necy rzęsistem światłem.

Nagle — a była te już półnoo —  rez- 
legły się dwa strzały, szybko jeden pe dru
gim, pochedząee z pokojów, w których znaj
dował się Oesteren s niezaajomą. Cały za
mek został w jednej chwili zanlarmewauy. 
Wywalono drzwi, prowadząee do pokejów 
i tutaj przedstawił aię eczem przybyłych 
straszny widsk. Na ptdłedze leżała w kału
ży krwi zupełnie Już martwa uteznajoma 
dama, a ebok niej Oestereu, śmiertelnie ran- 

Mishał j u7* Przybyły lekarz mógł już tylko ikoa- 
statewać śmierć młodej damy, która nastą
piła nastąpiła natychmiast skutkiem prssbi- 
eia k ilą  czaszki. Oesteres zaś, który strzelił 
sebis w usta, dawał ledwo słabe ozaaki 
życia. Ody nareszcie, po długiej ehwill, 
zdołano przyprowadzić ge do przytomnośoi 
— rzucił on pierwsze spejrzenie na swoją 
ofiarę i wyszeptał cichym głosom :, Zostaw- 
eio mi ją, zootawoio mi moją ukoohaaą..,* 
poezem zapadł znewi w stan znpełuej bez- 
przytaaanaśai. Na stola znaleziono dwa listy, 
jeden adreaowany de adwokata praskiego 
dr. Spindlera, a drugi do niejakiego Salz- 
bergera w Monachtam. Matka Oeaterena. 
bawiąca we Wiednia została wezwaną tele
graficznie na mlejece wypadku.

Katastrofa — j»k telegufują Z Ber- 
gamu — zdarzyła się w fabryce jedwabiu 
w Ranzanico. Załamał się mianovicie sufit 
nad izbą pełną robotników. Siedmiu a nich 
gruzy zabiły ua miejscu, jedenastu ciężko 
raniły, a kilkunastu lżej,

S k a n d a l b ru k s e ls k i .  Sprawa hfias 
Carpette, aresztowanej z powodu szaatsżśw, 
popełnionych ua wybitnych osobistościach, 
będzie, jak się zdąje, podstawą skauóali- 
ezuego procesu. Bardzo skompromitowany 
ma być joneralny prokurator uajwyżsugo 
trybuuałn Ronge, który już podał się do 
dymisji. Podobno dziewięć pań z srystokra- 
oyi wniósł* skargi rozwodowe prąsoiw swa 
im mężom. Prywatns informscys utrzymuję, 
że ma byś wdrożone śledztwo przeciw §0 
znanym w Brukselli osobom.

T o w n r i . p ra w n ic z e  urządza w ssiaeh 
kasyna misjskiego w niedzielę 80 bm. wie 
osór s tańcami.

R eduta a rty styczna  odbędzie się we 
czwartek d. 17 bm. w sali teatralnej i na 
■eonie, pełączouej olbrzymiem podyum V je 
dną oałość. Równocześnie w aalach Tjwa- 
rzystwa muzycznego, ustąpionych łaskąwie 
przez zarząd, odbjwaó aię będzis baj aąa- 
ekowy z tańcami. Obie sąle, podobąie >k to 
miało miejsc# w d. 1 bm., połączone zędą 
aohodami. % obfitego programu wymieniamy 
na razio wspaniały wodotrysk świetlany, bi
jący w śrsdka aceay, begate wypoaioną 
leteryę fantową (500 cennych fantów^, wre- 
■zois przedstawienia operetkowa, zaimpowi- 
sowane n* ruchomej setni*. Wstęp aa rdutę 

na hal maskowy 8 *ł- Dla penów strój 
balewy. Bilety do lóż 1 amfiteatru aprsdaje 
od dziś kasa teatralna.

Wieczorek kolejowy. Na dochódfuu- 
dacyi jubileuszowej kolonii wakaoyjnychdy- 
rekcyi kolei państwswych w# Lwowie obę
dzie się we wtorek 15 bm. w salaoh ksy- 
na miejskiego we Lwewie wieczorek z »ń- 
cami. komitet reprezentują: paui alia
Wierzbicka i pp. Guttmann, Drewnouki, 
G5tz, dr. K. Egórski 1 Wechslor.

Bal na korzyść wdów i sierót pe oze 
■tnikach powstania polskiego 1863/4, tóry 
odbędzie się dnia 9 lutego bsa. pod rot* 
ktoratem p. Zdziaławowej Marshwiekit za 
powiada się bardzo dobrze, psnit bwiem 
usieśąoe do komitetu rozwinęły gil iwą 
ezyuuośó w rozeprzedaży biletów i j i  te
raz kaea komitetu wykazuje suaezuy w|fw. 
Bilety na ten bal za ukazaniem zaproś nia 
można otrzymać w biurze towarzystwa ize- 
etników powstania ul. Dominikańska 1.' w 
księgarniach pp. (Jnbrynowioza i Schnlta, 
w eukierni Bieuiedzkiego, w kasynie Jej- 
okiem i w dzień balu przy kasie.

N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Odi- 
torenverein“ ogłasza niewypłocalnośó Guawa 
Schapiry we Lwewie (przedtem w ado- 
woach).

Przebieg rokow ań czeskich i lir
W ostatnim  num erze swojego p i

sma Illasy od Blanikm — podaje młj 
doozeoh poseł dr. Engel antentyc 
przebieg rokowań, k tóre nawiąęayi 
ozescy mężowie zaufania z barone: 
Gantsohem w sprawie zm iany rozpo
rządzeń językowych hr. Bsdeniego.

,W  rozpatryw ania spraw y rozpo 
rządzeń językow yoh - -  piaze dr. Eb- 
gel — m asimy uwzględnić dwie, rń - 
pełnie różne fazy. Gdy, po ustąpienia 
m inisterstw a Badeniego, objął s te r 
spraw państw a br. Gaatsch — zostało 
poleconem przez parlam entarną komi- 
syę prawioy reprezentantom  posłów 
ozeskich, ażeby nawiązali z br. Gaat- 
schem rokowania oo do jego zamia
rów w sprawie językowej W konfe- 
renoyi, z nim i odbytej, powiedział br. 
Gaatsch, że jes t jego zamiarem zmie
nienie rozporządzeń językow ych hr. 
Badeniego i to w tym kiernnka, aże 
by pojęcie równouprawnienia — jak  
to później podane zostało do wiado- 
mośoi ogóła przez posła Fankego w 
Lutomierzycaoh i przez Neue freie 
Presse — opartam  było na zasadzie 
większości ludności w dotyczącej gmi
nie i okręgu, dalej ażeby obowiązek 
znania dwu języków  dotyczył tylko 
urzędników sądowych i konceptowyoh, 
a wreszoie, ażeby żądanie takiej zna- 
jomośol obu języków  odroozone zo
stało do znaoznia późniejszego ter- 
minu.

Nad tam wszystkiem odbyli repre
zentanci ozescy bardzo ro tieg łą  n a ra 
dę i w uwzględnieniu naglący ch in- 
tencyj wykonawozego kom itetn pra
wicy, jak. również w uwzględnieniu 
tego, ż t możliwość ustalenia pokoju 
narodowościowego w Czeohach i za
kończenie udręczeń mniejszości cze
skich godne są pewnych oflar — dali 
br. Gautschowi następująoą pisemną 
odpowiedź, ażeby później nie można 
było niczego zataió i nie przekręoió:

W spomnianą modyfikacyę artykułu 
7 pierwszego rozporządzenia języko- 
wego, jak  również podane do wiado
mości ograniozepie drugiego rozporzą
dzenia językowego dla Uzaoh — uw a
żaliby ozłonkowie parlamentarnej ko- 
misyi za dopuseozalne, byle tylko mo- 
dyfikaoyi tej i temn ograniozeniu słu
żyła za podstaw ę jnpełna i niezawa- 
row sna niezem równoió we wsayst 
kich o, k. urzędach państwowych. Komi- 
sya parlam entarna je s t gotową poleoió 
wspomnianą modyfikscyę klubowi do 
przyjęcia, jeże li tylko ponrzednio u- 
dzieią na to swego zezwolenia także 
i Niemcy, i jeżeli poprzedzi je  poufne 
porozumienie z nimi.

Rozstrzygnięcie nastąpiło dnia 7 
grudnia 1897, w którym to dniu od 
rzucili Niemcy propozycye br. Gaut- 
soba zupełnie i jednogłośnie. W ten 
sposób zakończyła się pierwsza faza 
oałej tej sprawy, a posłowie ozescy 
otrzym ali napowrób dla siakie całko 
witą, niaograniozpmą wplpośó dzia 
ł*ńik.

Gd tej ohwili począwszy, aż do 
dnia 7 stycznia 1898 roku — nia p rzy
szło do skutku żadne, dalsza omawia
nie sprawy. W owyźssym dniu udało 
się kilku członków komitetn wyko- 
nawozego wolnomyślnego stronnictw a 
czeskiego do Wiadnia w tym calu, aby 
ze względu na otwaroie sejmu króla 
stwa czeskiego, działać w kiarunku 
zniasienia sądów doraźnych. Przy tej 
sposobności udzieloną im została jedy
nie ta  wiadomość, że rząd — który 
miał za względu ua wszystkie stron
niotwa wolne ręce i wolność tę dzia
łania prayznał także stronnictwom  — 
zamierza wydań nowe rozporządzania 
językowe, skutkiem  czego doznają 
rozporządzania „ 'zykow e hrabiego Ba- 
daniege niejakiej zmiany. A wreszcie 
dowiedzieli się oni także i o tam, ża 
rząd w taj myśli złoży w sejmie oze 
skim odpowiednią deklaraoyę. Wiado 
mość ta zamyka drugą fazę w rozwoju 
taj sprawy.

Trzeoia faza rospooznia się dopiero 
z ohwilą opublikowania gotowego tek
stu  i odnośnjoh roaporząozań języko
wyoh, br. Gautscba, gdyż posłowie 
ozescy dopiero na tej podstawia, jak  
również na podstawie dalszyoh dzia
łań rządu w szczególności obmyślą 
stosowne zachowania się swoje, po 
nieważ i w tę fazę mogą oni wstąpić 
ze znpałoą wolnością działania.

Ostatnie wiadomość
Neue Fr. Presst pomieściła onidaj 

telegram  z Londynu, podający jeść 
rozmowy, jak ą  miał mieć hr. asi 
mierz Badoni z „jednym z przyjdół* 
Blowitza, paryskim  koraspondetam 
Timesa. ln terw iew u tego nie pvtó- 
rzyliśm y w Gag. Nar., wieloe jdej- 
rzyw sjąo jego autentyczności już 
z samej treści wywodów. Obeonikre- 
kowski Cias zamieszcza naetęjjący 
kom unikat: „ U p o w a ż n i e n i  j i t e -  
s m y do  o ś w i a d c z a n i a ,  ża e le- 
g r a f o w e n a  z P a r y ż a  do NeuFr. 
P ru te  r o z m o w a  hr.  B a d e n t g o  
z domniemanym przyjacielem tatej- 
szago korespondenta Timesa, j e e t n -  
o h w a ł y m  w y m y s ł e m .  R o u m w a  
t a  n i g d y  n i e  m i a ł a  mi e j s o a Hr .  
Bedeni n il omn nia udzielał poshha- 
n ia ; przypisano mu opowiadanifak- 
tów, jem u nieznauyoh, oraz blęd> ro 
zumowania oo do jago  prucszloł*.

Zaprzeozenia to nie dotyczyiato- 
miest interw iew u hr. Badanieg* je 
dnym z redaktorów  Figara. Intwiaw 
ów podaliśmy onegdaj w talagmaoh 
Gat. Nar.

Polityka studentów.
(T«lr. „Ga*. Nar.“)

W iedeń d. 5 lutego.
Deputacya słowiańskich studentów 

politechniki zjaw iła się wczoraj u re
ktora Bricka i wręczyła mu rezolueyę 
młodzieży słowiańskiej, spisaną w ję 
zyku francuskim . Przywódca deputa 
oyi prosił roktora o ochronę studen
tów słowiańskich. Rektor odpowie 
dział, że dotychozas jeszeze wykro
czeń nia popełniono, i sądzi, że mię
dzy wykształconym i studentam i dojść 
do togo m a może. Studenci odpowie
dzieli, że mają takie eamo prawo na 
tutejszych wyższych szkołaoh, jakie 
m ają Niemoy, i n ie będą spokojnie 
przysłuchiw ać aię śpiewowi prowoka- 
oyjnej pieśni Wacht mm Rhein Rektor 
powiedział na końou, że wied. alma 
mater należy do wszystkioh w równej 
miarae. „Proszę panów spokojni# o- 
dejśó, a my będziemy um ieli panów 
ochronić*. Rektor obieoał, że przedło
ży rezoluoyę kolegium  profesorskiemu 
i że będzie się o to starał, by nia za
szły prowokacye za strony studen
tów niemieckich.

Przed taohniką przyszło do b ija
tyk i między niemieokimi ą słowiań
skimi studentami. Niemieccy studenci

oczekiwali w większej liozbie powrotu 
deputaoyi. Naprzeciwko nich ustaw ili 
się Czesi. Obie grupy stały spokojnie 
przez jak iś czas. Nagle rozpoczęli nie- 
miecoy studenci śpiewać „Wacht am 
Rheinu, a Słowianie „Hej Slovane“. 
W ohwilę potem rozpoozęła się bójka 
na kije i laski, która trw ała tak dłu 
go, d opoki prof. Tania nie pospieszył 

nie rozdzielił bijących się.
W iedeń d. 5 lutego. 

Wczoraj w południa studenci nie
mieccy urządzili demonstracyę w aka
demii lasowej mimo przyrzeczenia, że 
się będą spokojnie zachowywać pod
czas wykładów. Skoro dwom w ykła
dom przeszkodzono przemocą, essy- 
etowano wszystkie inne.

W iedeń d. 5 lutego.
Studenci niemieccy m ają uw iado

mić oficyalni* rektora, że onegdaj po 
południu kilku studentów  ozeskich w y
grażało się Niemoom sztyletam i i no 
żami. Z tego powodu wdrożone zosta
nie prawdopodobni# śledztwo dyscy- 
dlinarne.

W iedeń d. 5 lutego. 
Na uniwersyteoie panował wotoraj 

zrana zupełny spokój. W szystkie loka 
la zamknięte. Odczyty odbywały się 
tylko na klinikach przed bardzo szczu
płym gronem  słuchaczów, ale w za- 
pełnym spokoju.

W iedeń d. 5 lutego.
Stejk studentów niemieckich, k tó 

ry wybuchł wskutek zakazu noszenia 
barw studenckich, przybrał znpełnie 
inne formy. Teraz prześladują niemiac- 
oy atudanci Słowian, którzy ch. ą słu
chać wykładów i utrzym ują, że zapła- 
oiłi czesne, aby módz słuchać odczy
tów. To prawo atoli zostało im przez 
niemieckich studentów przemocą ode
brane. Studenci niemieccy nia chcą Bię 
nawet w szpitnln zachowywać spo
kojnie.

Wczoraj przed południem przyszło 
na klinice profesora dr. Alberta do bar 
dzo ubolewania godnych demonstra 
cyj. Około 200 studentów zebrało się 
tam, by słuchać odczytu, w skutek 
czego sala była zapełnioną. Zaraz po
tem przybyły dwa niemieckie narodo 
we uurszenszafćy, aby przeszkodzić 
wykładowi. Profesor Albert, k tóry się 
o tem dowiedział poprzednio, przysłał 
B̂ oj®go asystenta do sali z doniesie 
niem, że dziś nie będzie miał wykła 
dów. Czesi odpowiedzieli na to asy
stentowi, że zapłaoili czesne, aby módz 
słuchać wykładów. Wreszcie udało się 
dziekanowi wydziela lekarskiego pro
fesorowi Ebnerowi uspokoić stu
dentów.

Przywódca ozeskioh studentów , 
Brzecka, wypowiedział mowę, w której 
zażądał, by wykłady się dalej odby
wały, gdyż Czasi zapłacili czesne na 
to, aby słuchać wykładów. Po tem o- 
świadczaniu Cs si opuścili salę. Po
mimo tego, że poozątkowo było ogło- 
szonem, iś w szpitalu powszechnym 
wykłady odbywać się b^dą, zasystowa- 
no wotoraj przed południem prałekoya. 
Po demonstraoyi u prof. Alberta od
były się domonstrącyo na klinioe prof. 
Nothnagla i Holaera, W skutek tago o- 
głosil daiekan wydziału medyoanego, 
śa wykłady i w powszechnym szpitalu 
systuja.

P raga  d. 5 lutego.
Komitet klubu młodoozechów otrzy

mał telegramy słowiańskioh studentów 
z wyższych szkół wiedeńskich z prośbą 
o ochronę. Komitet telegrafował do 

rezydenta ministrów z prośbą o opio- 
nad studentam i i postanowił w naj

bliższych dnisoh wysłać reprezentanta 
do Wiednia, by się wstawił u prezy
denta ministrów za prześladowanymi.

W iedeń d. 5 lutego.
Dziś odbędzie się tu  wielki wiec 

niemieokieh studentów, na którym  u- 
ohwalony zostanie adres dziękczynny 
dla strajkujących uniw ersytetów  i 
m iasta Lutomierzyo.

Przed teohniką i szpitalem  powsze
chnym stoją silne oddziily  polioyjne.

W iedeń d. 5 lutego.
Na ju tro  zapowiedziane jes t wiel

kie czeskie zgromadzenie, mające za
protestow ać praeoiw polityoa niemie 
okioh studentów. Na zebraniu ttm  
przemawiać będzie poseł Baxa.

Niemieccy narodowoy zwołali sześć 
zgromadzeń dla zaprotestowania prze- 
oiw rzekomej czeohizaoyi Wiednia.

W iedeń d. 5 lutago.
Niemieoko-nerodowi studenci ag i

tu ją  za tem, aby razerwowi oficerowie 
złożyli swą szarżę z powodu sprawy 
pojedynkowej w M arburga.

W iedeń d. 5 lutego.
Sejm dalmaeki w yraził w te leg ra 

mie do Gautscha oburzanie swoje z 
powodu ucisku słowiańskich studen
tów przez Niemców i zażądał dla Sło
wian oohrony osobistego bezpieozeń 
stwa.

Lubiana d. 5 grudnia.
Sejm postanowił wezwać wszystkie 

nianiemieckie sejmy do wysłania wspól
nej deputacyi do Gautscha z skargą 
na zgwałcenie praw studentów sło
wiańskich.

Ei

Józef Czernieli zięć l i c M  O l a n i a
rśwsleł kcwloznlk z Warszawy 

l l y n e k .  9 1  p. (obok Dymeta)

Czesi i Niemcy.
(Telefr. f/a*. Nar.\

Lubiana, d. 5 lutego.
W sejmie postaw ił poseł Hribar 

wniosek wzywająoy rząd, by przed
sięwziął środki oelam rozpoozęcia na 
nowo wykładów na uniw ersytataoh w 
Wiedni,u i Pradze. Hribar motywował 
swój wniosek, opierając się na wypad- 
,kach ostatnioh dni.

Prezydent krajowy br. Hein zape
wniał, że rząd m e śoierpi żadnych 
wykroczeń przeciw  studentom  słowiań
skim. Przeoiw wnioskowi w ystąpił br.

Schwegel. Poseł Kalan zbił wszystkie 
zarzu ty  Sobwegla. Wniosek Hribar# 
przeszedł następnie wszystkiemi glo
sami słowiańskimi przeciw memiee- 
kim. Następnie przyjęto wniosek posła 
Majorana, by wezwać rząd do załoie- 
Lia uniw ersytetu  w Lublanie, na razie 
bez wydziału lekarskiego.

P raga d. 5 lutego.
v> sejmie interpelow ał wozorsj 

Pij nich w spraw ie sztuki cesarza 
Wilhelma przedstaw ionej w teatrze 
nadwornym, a szkalującej Czechów.

P raga  d. 5 lubego.
Na wczorajszem posiedzenia sejmu 

przedstawił poseł Herold i towarzysze 
wniosek językowy, składający się z je 
denastu paragrafów, w którym  żąda 
zapewnienia niepodzielności królestwa 
czeskiego i równouprawnienia obu ję 
zyków krajowych, Posłowie niemieccy 
interpelowali w sprawie tablic z napi
sami miejscowości, ponieważ dotych
czasowe nie odpowiadają przepisom o- 
bowiązujących ustaw.

Berno d. 5 lutego,
Na k< ‘ńou wczorajszego posiedzenia 

wnieśli posłowie ozesoy wniosek wzy
wający rsąd do założenia czeskiej po
litechniki w Bernie.

In sb ru k  d. 5 lutego.
W sejmie interpelował poseł Pusch. 

jakia środki zamierza rząd przedsię
wziąć , by po pożałowania godnych 
wypadkach na insbruckim  uniw ersyte
cie profesurom umożliwić wypełnianie 
ich obowiązków, a Btudentom przypo
mnieć ieli powinności.

B e rlin  d. 5 lutego.
Profesor Mommsen przyjm ując wczo

raj depntacyę powszechnego niemiec
kiego towarzystwa szkolnego, która 
w ręczyła mu dyplom na członka ho
norowego. w rozmowie poruszył także 
sprawę zamieszek w Anstryi. Zdaniem 
jego, zamieszki t* są nieuniknione i 
nie prędko się skońoBa, bo naród nie
miecki nie może znieść w milczeniu 
obelg, w yrządsąnych mu przez mały 
odłam szozepu słowiańskiego.

B erno d 6 lutego.
Chlumecky postawił w sejmie wnio

sek, aby komisya zajmująca się spra
wą stosunku Niemców do Morawian 
była nieustającą.

Czescy posłowie interpelowali rząd, 
czy weźmie w opiekę studentów  oza- 
skioh, oprymowanych przez studentów 
niemieckich.

G rac d. 5 lutego.
W sejmie posłowie niemieccy in te r

pelowali rząd, czy zapewni niemieckim 
studentom  prawo noszenia mundurów, 
a słowiańs' y, czy weźmie słowiańskioh 
studentów w opiekę przed niemie
ckimi.

W iedeń d. 5 lutego.
Przed trybunałem  adm inistracyj

nym odbyła się wozoraj rozprawa z 
z powodu zażalenia, jak ie  wniosło nie
mieckie atowarzyszenie dla budowy 
szkół w Pradze, przeoiw reeoluoyi cze
skiego w ydsiełu krajowego, który ©- 
rzakł, że Ludowa jednego z pawilonów 
szkoły niemieckiej w Werszowcaoh 
sprzeoiwia się warunkom  konsensowym 
i dlategc nsa być zaaieoheną Trybu 
nał uznał zażalenie i zniósł orzecze
nie wydziału krajowego jako nielegal
ne. W m otywach podniesiono, że bn 
dowa pawilonu była zgodna z przepi
sami ordynaoyi budowlanej.

P raga d. 5 lutego.
Na czwcrtkowem posiedzeniu sej

mu czeskiftfo będsie się toczyła dy- 
skusya w sprawie zajść na uniwersy
tetach. Sejm potrwa zapewne do 20 bm.

p o leru ją

na karnawał

Telegramy.
W iedeń d 5 lutego.

N. fr. Presse znowu donoai, że R a
da państw a będzie zwołaną na dzień 
10 maroa.

W iedeń d. 5 lutego.
Były m inister skarbu dr. B i l i ń  

8 k i odmówił ze względów polityc.z 
nyoh przyjęcia prezydentury  Anglo- 
banku.

W iedeń d. 5 lutego.
Dzienniki tu te jsze  wyławiają każdą 

sposobność, byie zajmować się jak  na j
obszerniej a zarazem ja k  najnieprzy 
ohylnej Polakami.

Dcutsches Volksbla(t w artyku le  „Pol 
ska fronda* niouje nieprawdziw y in- 
terw iew hr. Badeniego z koresponden
tem Timesa, upatrując, iż celem enun- 
eyaoyi hr. Badeniego było... zamąoenie 
dobrych stosunków austro-rosyjskieb, 
aby w kołaoh politycznych wiedeń- 
skioh przyw iązywano znowu większe 
znaczenie do polskiej przyjaźni, an i
żeli to aię dzieje od ozasn ustąpieni* 
Badeniego.

Zapreeozenie, pomieszozone w Cta- 
tie, iż hr. Badeni woale interwiewn 
wspomnianego me miał — dowodsi, 
zdaniem Deutsehes Yolktbl., iż Badan. 
następnie sam się przeraził tego, oo 
powiedział i kazał zaprzeczyć, jako
by wywody ta od niego pochodziły.

Rzecz naturalna, że polemizowanie 
za złą w iarą Deuts. Yolksbl. na nio się 
nia p rzyaa  — bo celem jego je s t  ju  
dzenie przeciw  Polakom.

Socjalistyczna Arbeiter Ztg bierze 
znowu w obronę sooyalistów galicy j
skich przed szlachtą polską i zależną 
od niej urzędnikieryą galioyjską Ob

szernie rozpisuje się tedy o zajśoiaoh, 
jakia dwa togodnie temu m iały m iej
sca w Przem yślu. Udarzs na starostę 
Lauikiewioza, który wojskiem zebra
nych sooyalistów kazał otoczyć i 180 
sooyalistów uwięził i domaga się od 
br. Gautscba, aby dokładnie aajście to 
całe zbadał.

W iedeń d. 4 lutego.
Vaterland we wstępnym artykule 

domaga się zaprowadzenia nauki reli- 
gn  ua uniwersytetaoh.

Reichswehr zamieszcza artykuł z 
protestem  przeoiw wrogiej Austryi po
lityce niem ieckiej na Wschodzie.

Bernu d. 5 lutego.
Kilkuset robotników dem onstrują

cych za powszechnem glosowaniem 
musiała wczoraj polioya rozpraszać.

Opule d. 5 lutego. 
Prezydent tu tejszej regencyi, wróg 

Polaków, B itter mianowany aostał dy
rektorem  m inisterstw a spraw  we- 
w nętrzryob.

Rzym d. 5 lutego. 
Dotychczasowy am basador franou- 

ski Billot wręczył królowi lis ty  od
wołujące. Nowy ambasador Barrćre, 
który przybył wczaraj doręczy w cią
gu najbliższego tygodnia listy  uw ie
rzytelniające, poezem wyjeżdża z Rzy
mu na urlop. W czasie jego nieobec
ności agendy ambasady prowadzić bę
dzie prowizoryoznie radoa łegaoyjnjr 
wicehrabia de Laranr.

Ateny d. 5 lutego.
Książę Jerzy oświadozył wobeo am

basadora francuskiego, że kandydatura 
jego jest spraw ą nieodwołalnie posta
nowioną,

Ośm tysięoy portretów  ks. Jerze
go wysłano z Aten na Kretę, oeiem 
rozdania ich między tam tejszą lu
dność.

P a ry ż  d. 5 lutego.
Wszysoy w piśmie Zoli wymieniam 

oficerowie sztabu jeneralnego o trzy
mali już  wezwania do sądn. Rada mi
nistrów dopiero postanowi, ozy mają 
•n i stawić się przed sądem przysię- 
głyoh, czy nie.

Tfledeń dnia 5 lutago P n e o  mli -
kuWiem wczorajszej giełiy notowano kredyty 
363 50, FreJvty wepiiorikie 385’— Anglo- 
banki lh'2’50. związku banków. 265-“ , 
Unionboii*. 303' —, LiioL-rborib 219'—,
■stwft sany  — — , Lombardy — *— , kolej
nadłabska 265 75, kolej ji.Wjifłcno-zaeLodr. i a 
— —, t-ionicrwr-^ 136'—, H.i;na 2&9'—, 
Alpiny 147 80. .-/utr -ioóows —•—, JRenta 
korony węgierskiej 99 35 !o«y tur*f. 59 75, 
Murki — •— .

B erlin  dnia 5 lutego. Przed zam- 
knięuiem  wczorajses' pioidy notowano : k redy
ty austryjackie 227 90, staatsbany 146 50, 
losy tureckie 116'— .

— Itfiftdon d. 5 Lutego. (Telegr. 
Gas. N:it.) Dzisiaj o g od t 2 minuk 
10 w połtuinie nocowano aa giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty S60-87 węg. saktad 
kredytowy 382 —. augiobanki 181*—, 
landerbanki 218*75 koleje państwcw* 
341 62 ell eihai 264’—, akoyo ty to n i: - 
we 182-—, tdpinj 146 10, losy tćtraoir o 
57 75. ucioabaaki 802 —, rubla 11 /62 .

Rprawoadanie z targa sbożowego na K lepana .
KrakOw 4 lntage.

Tendencja handlu zbożowego jest w gruncie 
rseozy dość et da  lecz obroty s$ chwilowo bar
dzo ograniczone ponieważ znaczne zapasy mąki 
nie znajdoj ą dość łatwego odbytu i wskutek te
go młyny ograniczają sif] w zakupach i dążą do 
ibm żeuia ceny. Z drugiej eirony właściciele zbo
ża ze względu na bardzo słabe rezultaty omłotów 
nie godzą się na ustępstwa i dlatego żadne w ię
ksze transakcje , mianowicie w pszenicy, misjsoa 
nie mają, a drob ,e obro‘y odbywają się na pod
stawie cen cokolw ek ^redukowanych. Jęczmień, 
owies i inne artykuły na paszę stale się w cenie 
trzymają.

Płacono pszenicę białą n 10*50 do 11*15 sł., czec- 
wouit nową 10 50 do 10*60 zł., żółtą n. 10*75 de 
11 E0 zł., żyto nowe 8 50 do 8*70 zł., jęczmień 
browarny 7*— do 8* — zł., na kaszę 6*10 do 6*50 
zł., owiee nowy od 7*15 do 7 6 > zł., owies de 
ei»wu 0*— do O — zł. K.ouio/.yn» czerw. do 
— zł., białe — do —. rzepak —* — do —*—, 
wyka O*— do O*— zł. bói 0*— do 0*— li. 
W szystko-i i 00 kilogramów.

nsoii galicyjski dia bandiu i przemysłe*

iPrTyjoołiali do L w or* .
Dnit, 5 lutego.

Hotel Europejski. Z Cseński s Stual- 
■lawewa, D. Korkus i  Wiednia, J .  Wielo- 
wiejski z Ołejowa, J . Oskner ■ Kóleetwa 
Pelsk. K. G sowski i  Podwysokiego.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada).

Kto wiele na dworze pneby wa, *lbo ręce 
osęeto w wodzie zimnej maczać muti, niAoh- 
ie  nie czoka aż ręce mu popierzohką i po
pękają, tylko uiech zawczasu zapobiega te
mu przez używania Crśms Iris. Creme Iris 
mydła z aptek Weiss & Oo. Giessen, Wien 
Karthnsrrig 6 , a wtedy możs być pewaym, 
ie uie powtórzy aię nigdy.

75.000 k o ron  jest główno wygrana la
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra
camy uwagę naszych szan. asytelników, żs 
ci ągwonie nastąpi 11 lutego.

bmtr i fielti n ir prsetfii



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6. Lutego 189S. Nr. 87.
Znakomitym wynalazkiem, szczególniej 

dla kośeiołów wilgotnych je  n.tznlszczal

Stacje D rogi innm
•antysw ase w ogniu aa oynku , w ramach 
zw yzłyi.i, gotyckich i rom ańskich, wyra 
biane obecnie w P aryżu , przez firmę Pous 
sielgue-Rnsand, nadwornego jub ilera  Ojca 
świętego.

K SIĘG A M I! KATOLICKA

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała

Jedyne zastępstwo tych stacyj 
na całą Polskę,

fr ie sY /i na żądanie eh. tnie jedną stsoyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar 

dzo umiarkowana.

| Prześliczne nowości materyj baljwycn
|a z y  adamaszkowe fasonu Pongees, Crepes, Armorea itd., jakoteż czarne, bia-
fe i kuloruwe jedwabne materye z gwaraneyą dobrego noszenia. Bezpośrednia 
sprzedaż dla prywatnych, po cenach fabrycznych, o lone i opłacone do domu. 
Tysiące listów z uznaniem. Proszę żądać próbek z podaniem żądanej materyi.

Btow. fa b ry k a  to w aró w  jed w ab n y ch  2355d

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (Schweiz).

I!
I

Dr. 1ŁAD . ■ILKOWSKIEGO K r o ,P | e  d o  z ? b ó wdawniej Utoń zwane) uśm ierzają natych 
miast ból zębów. Flakon 43 i 60 et. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascha, w S try
ju w aptece J . L»rąg„wskiego. 1365

D R O b N E  O f iŁ O f l lE U f lA
po 1 et. sd wyrazu.

ł |6 R 0 D M K  
v  nemi 1 ~i»ó

H sżna nabywać przez każdą ■relęrarnlę
uwieńczoną nagrodą, wyzzłą w 30 ua- 
kładzi* broszurę radcy Dr. med. Mullera

w średnim wii>xu', z jhlub 
nemi Świadectwami z więkezyeh ogro

dów, poszukuje posady zaraz lub od l. 
a wietnia. Łaskawe zgłoszenia przyjmuj* 
akład naeion F iim ow iez*, plao Halicki 
Lwów tpod Pomolog). 407

Ka m o r  s ł u ż b o w y ,  lw ó w , Syks
tu ik a  1. 26, poleca aob ro ą służbę 

wizelkiej kat agory i Komisowe pobiera się 
aa dostai nen ie  zwyjcłej n u tb y  tylko 50 o*.

150 sukien balowych, 10 kragusów, 100

nyna,
fraków, poszukuje 
gmach ieatraluy.

handel Jaszczy-

Og ł o s z e n i e  dia W ieim. pp. oficerów, 
przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie

32 ■ •murowane na 32 k o n i, ewentualno też 
u n  ejsze stajnie i odpowiednie pomieszka- 
u .  ą natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbr ws ziegi , ulica Tea
tralna 7. 393

A  ST U N B A  futrzana i duża mielnioa 
mosiężna do sprzedania. Uliea ’ imo- 

Mwieaa 2 ;  dozorca wskaże.

pR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo
jowskiego są wszędzie do nabycia.

P1Z 1D  B aL A M I lekeye tańców w oso
bnych godzinach

Okmianaka ’z4. 
•uśsiennił.

udziela M ąezyńska, 
Dla poezątznjąeych wpisy

j ł  f k f tn  na konie, własnej roboty, 
I I  ( f le t)  ozej wełny, duże, ładne,

s ow-
pasy

w  m e  * pąsowe- lub z żółtem , po złr. 
6*50 n tnka . Dwćr Łaptzyn-Brzożany.

Ueztfwa wiedeńska winiarnia
•onakm je zdolnego, zręcznego zastępcy  
• la  L i .w  i okeliey, wyłącznie *.a pro w, 
■ n . Oferty pewne z świadectwa, i pod: 
„rriT stknndo W. 513* Rud Mnsse. Wien

Dr. G. J S p r i  bielizn 
nalną norm alną z fabryki "W. Ben- 
gara S y n ó w  sprzedaj e podług cen
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

Obora zarodowa
rasy Simenthal ma na zbyciu bydło roz
płodowe: krowy, zlewki i oislias. Adres : 

Zizząd dóbr Kamionka-Lipnik.

0 rozdrażnieniu system nepip
W ełna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. I6i3i
G u r t  B S b e r ,  B r a u n a o h w e lg .

Rulinn miw ' 111 \ J  I  I  nalnrzednlelszTnajp rzedn ie jszy  
po złr. 4*—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

K a r l i m  we Lwowie
R ynek 1. 42.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we
wszystkich mlejsrswsśolach rzetelnie i 

składki ■ "  ‘ ’pewnie bez wkładki kapitału  i ryzyka
przez rozprzeJ^ż prawnie doz* olonych 
losów i papierów państwowych. Zgło
szenia p zyjmuje Ludwig C JSterreloher, 

YI11. beutsebgasse 3, Budapest.

Losy i i i t a  Księcia Enoainsza.
G łć t / n r  w jygrt

Przedostatni
tydzień!

175.000 koron.
lo sy  po 50 ct. polecaią M. 
Jonasz Kitz <fe Sccff, M Klar- 
fsla Kor mann & Peigefliłkum, 
Głust..y Max, Samuely & Lan- 
daiL, Sciieilenberg i Freyeser.

P a sa ż  H au  .m a n n a

Biuro
LWOWSKIEGO 2477

I .  L w r w e k l  i

Photo - Piast i e o n
Podrói naokoło świata.

Od 7. do 13. lutego jest do w idzenia:

Królestwo Siam
W stęp 10 centów.

staic i nowe sprze
d a ć  najtaniej

E m il W e in e r
j WIEI?

I. Siiizth^rgagse 3.

Potaniały świece
pierwszorzędnych fab ryk , pełnej wagi 

pakiet 560 gramów tylko i "  ct. j^rlynif* 
w handlu korzennym Leonarda Soleckiego 
Lwów, uliea Batorego 1. 2. z48S

przy ulicy Czarneckiego 1
otwa*te obecnie od godz. 9—1 przed poł. i od 3 -  6 po poł. 

przyjmuje jak zwykle w zastaw:

wszelkiego rodzaju kosztowności,
papiery wartościowe,

i  w ogóle przedmioty cenne, nie podlegające ze 
psuciu, a objętością swą do zastawu się nadające. 

Procent umiarkowany. Ekspedycya szybka.

Troskliwe przechowanie .zastawionych przedmiotów.

MfcWWśnfc OcbriDM airki: * * * * * * £
K o t w i c a . .

Linimeni.Sapsici comp.
z apteki Richtera w Praazo 

uznane jako znakomita uśmie
rzając* nacieranie; po cenie 
40 Dr., 70 kr. i 1. fL do na- 
hy«in we wszystkich apteka ,j  
Tego

f  wiiMkmlG ilibteneye Irgjto
ł a m o w e g o

należy caw si) żądać tylko 
w butelkach nryglnalnyoh z 
naszą ochronną n orką ,Ks-
tw'oąM z apteki Rlontera i z
przezornością uznawtó ty lk o  
butelki z ta  ntą nartą jako 
wyrśb oryginalny.

Diuka Rlchtira |iś złatya 
mm ■ Pi-adzn.

&m

go
i i

Próżne beczki z „Piroliny" biorę po policzonej cenie napowrót.

P IR O L IN A “
jest alezapalaa i nlceksplodująea wskutek czego jest najbezpleozn ejszym M
środkiem do ośw ietlania takich miejscowości, fi.zie łatwo zapalne i , bu- s
cbowe m ateryiły  się znaobodzą i gdzie w -.gole ostrożnie obebedzić się 
należy.

Prawdziwa P l r c i l n a  jest najtańszym środkiem de ośwletlaala bro
warów, gorzelń, budynków gospodarczych, młynu™ tartaków, szplchlerzów, 
szep, składów zneza, siana I słomy, sieni, schodów, sklepów, magazynów, 

piwnic iip
P l r o l l n a  jest z powodu swyeh własności ta s  tan ią , że przy lO -o lo  

godzinnem świecenin zażywa się Piroliny :
w lampie z palnikiem Nr. 5 ty lk o  za 1 centa

„ „ Nr. 8 ty lk o  za 1 '/, ct. 1408
„ „ Nr. 11 ty lk o  za 21/, ct.

P l r o l l n a  świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłęj lampie do nafty.

Palniki i knoty są bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam
py nie jes t z jakiemikolwiek trudnościami połączone.

Jedyny skład tylko u

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie, R ynek 38. 

Cenniki i prospekfca gratis i franco.
Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

W M y a tk łm  z w o le n n ik o m  zdrowego I naturalnege prowadzenia żyoia, 
wszystkim cierpiącym- chorowitym osobom oraz rekonwalescentom 

skazanym na lekki bez isiryt-b przypraw, a mimo to pożywny i smaczny 
eik t, poleca się najgoręcej K n o r r a  P r e p a r a ty  o w s ia n a .

Knorr a M ą c z k a  o t v « ia n a

Ha.3a.d.«sl z a ło ż o n y  -w  rokru. 1 7 8 9 .

rRTBIRTK SCHUBIRTH
Lwów, Rynek 45 poleca na jtan ie j

H E R B A T Y  C Z A R N E
aromatyczne, silnie naciągające: 

Congo Nr, i  . . ‘/, kilo złr. 1 ct. 90
Souehong Nr, 2. .  . .  „  „ 2  „  30
Souchong zbioru majowego wy

borna .  ,  .  .  V# kilo złr. 3 „  —

Congo Kaisow, najprzedn. „  4 *  —

Najlepsze o W t hemac. pół II. i'.50, rso ( no!

K A W Y  znikomi 's v smakn :
Ceylon Nr. 1 .  .  */, kilo z łi. 1 ct. 12

2 .. 
» ł  3
» i * -
„ perłowa 

Zło .a Jaw a 
Mocca ai abska

Ot*
oł

Opakowanie nie zalicza się. 
P3T-a.iLd.el za.łożoza.y -w  rolc-o. 3,^659.

Ob
08
08

64

i

n a  ż o łą d e k
Dr. Bosy Balsam Misia mail!

dom ow a
• £  z apteki B. FRAGNERA w Pradze

j i»t od przesz*o Jat 30 »,nanym śrouklem 
‘'omowym, lekku r<>zwalnlającym i pobu
dzającym apetyt Trawienie wzmacnia, 
a przy eiągłem używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 ct. 
pocztą ?8  ot. wlęoej.

jest daw nym , nierw w Pradze u ły- 
omowym , który u-

aajtańszy z Istniejących środków do odżywiania dzieci.

Knorr'a M a s z a  o w s i a n a
doskonała familijna zupa, dobrodziejstwo dla ehsrych na żołądek.

Prfegtrcfla.

irzymuj" ra iy  w ezystośni, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa cbłodząeo 

W dawkach po 35 et. i 25 et. 
Poczti, • 6 ct. wląocj.

Wszystkie
części opanow ują -,a-
priati zono >, t -: uwido
oznioni marką ochron.

S k t s . 4  B t ó w n y i

Apteka B. Tragnera „zum schwarzen A(Her“
Prag:, K le ln se lte ,  Ecke d. Sporner^asse. 2410

Codzienna w ysy łką  S k ła d y  we w szy stk ich  aptekach  A u atro -W ę g ie r. W e  Lw o w ie  w  tn a e io .  a p te k M h .

Bant Lnflowy i Zw ałowy we Lwowie
u l. Słowackiego I. 8, naprzeciw głównej poczty

itmearryetenie zarejestrowane z  ograni-.*<mą porfką  2485

rozpoczyna swoją działalność
w Galicy i , "W. Ks. Kraków nkieiL i na Bukowinie

jako or-gan centralny stow arzyszę!! zarobkowycn
tudzież instytut finansowy dla osób fizycznych

z dniem 15. lutego 1808
Przyjmuje weksle w reskont pi stopie procentowej d« 6 od sia
i wkładki oszczędnościowe, która oprocentowuje po 6 od sta, opłacając 

podatek rentowy z własnych fandunów.

• X B X 0 k l  X B X a X H X B X a X B X n X B X |

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BASK HIPOTECZNY
p i z s  ZŁiÓ Sł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w m er ani nie gmaohn 

własnego do frontom yoh lokalności w parterae.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaoa zaliczki nu raonunek bie
lący, przyjm uje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe za iczk*. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych nas zwane

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryuas 
otrzym uje w stalowej kasie pancerne] schowek dc* wyłą-
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak  najdalęj iiąoe  zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać możn bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Knorr’a Krupy owsiane
podobne t. zw. zaolerzn I amerykańskiego Oats, stosunkowo tańszo. 

Bezeprzeoznle najlepszy ludowy środek speżywozy. *
Knorra Owsiane kakao

najbardziej pożywne na śniadanie I kolaoyę dla dzieci I ohoryeh osób.

Knorr'a Owsiane biszkopty
delikatne a bardzo pożywne. Najlepsze pieozywka do herbaty.

Do naoyoia we wszystkich lepszych handlach korzennych i 
delikatesów, drogueryaoh i aptekaoh.

Przy  saku pnie proszę uważać , aby każdy pukli t  b y ł  opa
trzo n y  Im ien iem  O .  H .  K n o r r .

>

Tylko praw dziw e L
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- ^  
drukowany jest w r r e l  i firma A . l f o l l .  ^

Zfolla proszki S&i&lickie są niezrównanym órodkiem przeciw wszystkim chc 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonność1 do obstrukeyi. B_

Fałszywe wyroby beda sądownie ścigane. “S M  —•
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O o a a  K A U leosątc>vranego o r y g t u a l a e r f  praffa-ikj. 1 s ł ? .  w a l n t y  a n a tr .

ODZNACZONA 
srehrnym medalem na wystawie pow. IL5I4

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
B WealC francuska i sól fiLEKTEBO J iltlllliU

Conseryenfabrik C. H. Knorr in Bregenz.
Główne zastępitwo dla A uatroW ęgier: 2188

O . B e r e k ,  W i e n ,  I .  W o l l z e i l e  O.
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Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oehronną A. Molla i zamknięte plomba ołowiane „A. Moll1.
W ódka fra n c u sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środk irr ludowym, szczególnie ikn środek uśmierzający 

do Wiiwrania przeoiw rwaniu w członka uh i innym przypadkom powśfstłym skutkiem zsLiębieila, działa wzmaeniaiąco 
na inuazkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 cen tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben a"j

ST, ), Uprasaa się P. T, Publiczuości wyraźnie żądać_n«parat.ów MOLLA i te tylko przyj-

we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20
wykonuje artystycznie, szybko i po < tnacb umia*-kov anycl wszelkie 

wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, ja t

Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsolo, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów 

salonów etc. etc.
mowaC, które opatrzone eą marką ochronną i podpisem.

8EŁADY WE LW OW IE: J . Beieer ipi. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, MusiałowUz & Janik.
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Szczególniej poleca się Wlbnemu
Daebowieństw

Najlepsza francuska
T o iT o u L łfe S L L E  G R IF F O N  P A T E N T

J. Friedrich d A. Beacock
Lwów, ul. Hetmanska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb dom o wyr 1*

Wydawca i odpowiedzialny redakter P laton  Koitecki. Z drukarni i litografii F i ) \ r a  i Spółki,


